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Dymisja gabinetu Sarraut
Blum premjerem nowego rządu

P A R Y Ż .  4. V I .  W  g ab in ec ie  p re m je ra  ' 
S a r r a u t  odbyło się  p o sied zen ie  rz ą d u . P otem  
wszyscy ministrowie w r a z  z  p re ze se m  ra d y  
m in is t ró w  u d a li s ię  do pałacu  prezydenta, 
by złożyć na jego ręce dym isję gabinetu.

P A R Y Ż .  4. V I .  H e r r io t  zo sta ł w y b ra n y  
p rze w o d n icz ący m  Iz b y  D e p u to w a n y ch .

P A R Y Ż ,  4. V I .  —  P o w a ż n a  s y .u a c ja  
s t ra jk o w a  w p ły n ę ła  n a  p rzy sp ie sze n ie  tem ­
p a  p rz e s ile n ia  rząd o w eg o . N a ty ch m ia st  po 
ostatecznem  u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  Iz b y  D e ­
p u to w an ych  i  w y b o rz e  H e rr io ta  n a  p rz e ­
w odnicząceg o , p re m je r  S a r ra u t  doręczył 
p re zyd e n to w i R e p u b lik i  prośbę o d y m is ję .

Blum, otrzymał m isję tworzenia rządu.
P A R Y Ż .  4 . V I .  S t r a jk i  o k u p acy jn e , 

o g ran iczo n e  p o czątk o w o  do p re zm ysłu  m eta  
lo w tg o , p r z y b r a ły  w  śro d ę w ieczór i w  c z w a r  
tek  ta k ie  r o z m ia ry , iż  g ro z iły  s p a ra li żow a- 
n iem  n o rm a ln e g o  ż y c ia  gospodarczego. Licz­
bę strajku jących  w czwartek rano obliczano 
od 200 tys. do pół miljona ludzi. ^

S z e ro k ą  o p m ję  fra n c u sk ą  za cz y n a  o g ar. 
h ia ć  z a n icp o k je n ie , zv> ja sz c z a , iż  s t r a jk  w  
d n iu  d z is ie js z y m  p o czą ł su, ju ż  p o w ażn ie  od­
b ija ć  n a  ży c iu  sto licy . B rak  pewnych środ­
ków spożywczych. Po zatem Paryż został po­
zbawiony dzienników. S t i a j k  szo fe ró w  sp ra -

L O N D Y N ,  4. V I .  —  N a  tle  w yso ko śc i 
zaro b k ó w  w y b u ch ł d z iś  strajk  marynarzy, 
robotników dokow ych, magazynierów itp. 
P rz e sz ło  50 statków, n a leżących  do T o w a ­
rz y s tw a  Ż e g lu g i, je s t  w sk u te k  s t ra jk u  unie­
ruchomionych. S tra jk  objął kilka miast, po­
ło żo n ych  n ad  rze k ą  T r e n t  i je j  d o p ływ am i,
m . in . m ia s ta  H u lI ,  N o ttin g h a m , S h a rd lo w  
i  N e w m a rk . _ _ _ _ _

M A D R Y T .  (P a t .)  —  W e  w sz y s tk ich  ko­
p a ln ia ch  p ro w in c ji  A s t u r j i  w yb u ch ł strajk  
powszechny.

G E N E W A ,  4. V I .  20-ta s e s ja  m ię d zy n a ­
ro d o w ej k o n fe re n c ji p ra c y  zo sta ła  d z iś  
o tw arta . W  k o n fe re n c ji p ra c y  b ierze  udzia ł 
48 p ań stw , k tó re  w y s ła ły  153 de leg atów  i 236 
rzeczo znaw có w .

Pronuncjusz Marmaggi 
opuścił Polskę

W A R S Z A W A ,  4. V I .  —  D z iś  o godz. 
17,10 opuścił W a rsz a w ę , p o w ra c a ją c  do R z y ­
m u  J .  E .  ks. k a rd y n a ł —  F r a n c is z e k  M a r­
m a g g i, który  w  c iąg u  8-iu  la t  p rz e b y w a ł w  
s t o l ic y  na stan o w isku  n u n c ju sz a  a p o sto l­
sk ie g o  w  Polsce.

N a  dw orcu  głów nym  żeg n a li J .  E m .  ks. 
k a r d y n a ła  M arm ag g i‘ego p rz e d sta w ic ie le  
rzą d u , l ic z n i członkowie k o rp u su  d y p lo m a ­
tyczn eg o , p rzed staw ic ie le  w ład z  m ie jsk ic h  
z g a rn iz o n u  stołecznego, i  p rze d sta w ic ie le  
w yższeg o  duchow ieństw a.

Kompromitująca porażka 
piłkarskiej reprezentacji Polski

W A R S Z A W A ,  4. V I .  —  N a  sta d jo n ie  
W . P . wobec k ilk u n a s tu  ty s ię cy  w idzów  ro ­
zegrano  d z iś  pop. m ecz  p iłk a rsk i m ied zy  
s ły n n ą  w ied eń sk ą  d r u ż y n ą  A d m irą  a rep re­
ze n tac ją  P o lsk i. Z w y c ię ż y l i  W ied eń czycy  w  
sto su n ku  4 :0  do przerwy 1 :0 . B ra m k i Strze­
l in :  B ica n  —  2 i po je d n e j H an em an  i V o g l.

Wyrok śmierci
R Z E S Z Ó W , 4. V I .  W  p ro cesie  p rze c iw ­

ko Z yg m u n to w i K ró lik o w s k ie m u , oskarżo­
nem u o zam o rd o w an ie  w  dn. 1 m a ja  rb. R u ­
d o lfa  K a to w icza  i Z o f ji  G a d u ls k ie j  spowodu  
zem sty  osob iste j, zap ad ł d z iś  w y ro k . P o ­
d w ó jn y  m orderca skazany  zo sta ł na podsta­
w ie  jednom yślneg o  w e rd y k tu  ła w y  p rz y ­
s ię g ły ch  na karę śmierci.

Strajk paraliżuje życie Paryża
w ił, iż  n ie  m ożna b yło  d o stać  n a  m ieście  
d zien n ik ó w  p a ry sk ich .

T e n  stan  rze czy  sp a ra liż o w a ł ju ż  w ła ­
śc iw ie  n orm alne ży c ie  go sp o d arcze sto licy  i 
o k rę g u  podstołeeznego.

50-lecie kapłaństwa 
th E. Kardynała Rakowskiego
Z WARSZAWY donosi (PAT): W dniu 5. hm. 

odbyła się w domu Piusa 11-go podniosła uroczy­
stość uczczenia 50-ej rocznicy święceń kapłańskich 
Jego Em. ks. kardynała Kakowskiego, arcybiskupa 
warszawskiego. W uroczystości udział wzięli przed­
stawiciele społeczeństwa i duchowieństwa.

Marszałkowie Senatu. Aleksander Prystor i Sei 
mu, Stanisław Car, odwiedzili J. E. ks. kardynała 
A. Kakowskiego i złożyli życzenia z okazii jubileu­
szu 50-lecia kapłaństwa.

Szef sportu niemieckiego 
w Warszawie

W A R S Z A W A .  4. V I .  D z is ia j  popoł. 
w yląd o w a ł n a  lo tn isk u  cyw iln em  n a  O kęciu  
n a  sp e c ja ln y m  sam olocie  L u f th a n z y  typ u  
J u n k e rs , p . H a n s  von  T sch a m m e r und O sten  
k ie ro w n ik  sp o rtu  n iem ieck ieg o  i członek za­
rzą d u  n iem ieck iego  kom itetu  o lim p ijsk ie g o  
w  B e r ln ie .

P .  v . T sch a m m e r und  O sten  to w a rz y sz y  
có rk a  o ra z  a d ju ta n c i p . v o n  S ch u le n b u rg  
i  d r . Z a p p .

Haile Selassie skarży się
L O N D Y N ,  4. V I .  —  D z is ia j  rano  ce sa rz  

H a ile  S e la s s ie  p rz y ją ł  p rze d staw ic ie li p ra ­
sy . C e sa rz  n ie  w yg ło sił p rzem ów ien ia . 
O św ia d cze n ie  jego  od czyta ł sekretarz.

H a ile  S e la s s ie  m . in . o św iad cza : „ N ig d y  
n ie  p ra g n ę liśm y  w o jn y , która została  nam  
narzucona. M ie liśm y  zau fan ie  do u ro czy ­
stych  zobow iązań  trak ta to w ych . N ie  w ie rz y ­
liśm y , iż  n a le ży  p rzy g o to w y w a ć  s ię  do w o j­
n y , b y zach o w ać k o rz y śc i pokoju.

P a k t  L ig i  N aro d ó w  nie może b yć  z n i­
szczony, n ie o d d a jąc  lu d zko ści pod p anow a  
m e za sa d y  s iły  w b rew  p ra w u " .

R u c h  s tra jk o w y , k tó ry  p o w sta ł n a  p rzed  
mieśc-iach P a r y ż a , o b e jm u je  obecnie ju ż  n a j­
w iększe  ce n tra  p rzem ysło w e F r a n c j i .  S y t u ­
a c ja  ta  w  ra z ie  p rze c ią g a n ia  s ię  m oże p rz e ­
ro d zić  s ię  w  s t r a jk  g e n e ra ln y .

Świadkowie o zajś&iach w Przytyku
R A D O M , 4. V I .  —  D z is ia j  po ukończe­

niu zeznań o sk a rżo n ych  p rzystąp io n o  do 
badania  św ia d k ó w . K ie ro w n ik  u rzęd u  ś le d ­
czego w  R ad o m iu  o p o w iad a  o re la c ja ch , j a ­
kie o trzym yw ał o z a jśc ia c h  w  P rz y ty k u  te­
lefoniczn ie  a n astęp n ie  o sw o ich  sp o strzeże­
n iach na m ie jscu , k ie d y  tam  p rzy b y ł. P o  
p rzyb yciu  do P r z y t y k a  p o lic ja  opanov'a!a  
sy tu ac ję  a p rz y ja z d  p rze d sta w ic ie li w ładz  
p rzy czy n ił s ię  do natychm iastow eg o  usp o­
ko jen ia . N astę p n ie  św iad ek  w y ja ś n ia , że 
przed dniem  9 m a rca  b y ły  w yp a d k i Lic>a 
szyb  w  dom ach ży d o w sk ich  o raz p ob icia  po­
szczególnych osób. R ó w n ież  znane m u są  
w yp ad k i p o b ic ia  P o la k ó w  p rzez P o lak ó w  
za kupow anie u żyd ów . Co  do rezu ltató w  s a ­
mego bojkotu an tyżyd o w sk ieg o  ośw iad cza , 
że coraz m n ie j było  w  P rz y ty k u  strag an ó w  
żyd ow sk ich , a  co raz  w ięce j p ow staw ało  k a ­
to lickich . Ś w iad e k  p rzo d o w nik  W o jta s , ko­
m endant p osteru n ku  P .  P .  w  P rz y ty k u  o p i­
su je  przebieg z a jś ć  9 m arca , zn a n y  z  aktu  
oskarżen ia .

Ponowne zaburzenia w Hiszpanji
M A D R Y T ,  4. V I .  —  J a k  donoszą z San- 

tandcr wybuchł tam. strajk generalny.
M A D R Y T ,  4. V I .  —  W  k i l k u  p ro w in c­

ja ch  H is z p a n ji doszło ponow nie do zab u­
rzeń. W  Ś a n ta n d e r  n ie zn an y  osobnik w y ­
strzałem  z rew o lw e ru  zab ił red akto ra  tam te j­
sze j gazety  so c ja lis ty cz n e j. Z a b ó jca  został 
podczas pościg u  ró w n ież  zastrze lo n y.

W  o ko licy  m ie jsco w o ści A lo ra  n ap ad ła  
g ru p a  s t ra jk u ją c y c h  robotn ików  ro ln ych  na  
fo lw ark , z zam iarem  w yw ła szcze n ia  w ła śc i­
cie la . W  czasie  u ta rczk i, ja k a  w y w ią z a ła  się  
m iędzy n ap astn ik am i a  m ieszkań cam i fo l­
w ark u , je d n a  osoba zosta ła  zab ita , a dw ie  
ciężko zran ione. D la  zap ro w ad zen ia  sp oko ju  
zosta ły  odkom enderow ane z są s ie d n ich  m ie j­
scow ości s iln e  od d zia ły  p o lic ji.

„Eksperyment*
premiera Sluma

Pan Leon Blum, szef nowego rządu francu­
skiego, w przemówieniu na kongresie socialistycz- 
nym w Paryżu 30 maja oznaimił, że socialiści za­
wsze odróżniali zdobycie pełne) władzy nad pań­
stwem od sprawowania władzy wykonawczej w 
państwie kapitalistycznem. Swą misję jako szefa 
rządu p. Blum nazywa „eksperymentem". Jest jak- 
najlepszej myśli, że eksperyment się uda.

Nasuwa się więc pytanie, jak p. Blum przed­
stawia sohie ewentualność udania się eksperymen­
tu. Przecież nie chodzi tu o sprawne poprowadzenie 
mechanizmu państwowego, tylko o rzeczv głębsze, 
o przemiany społeczne. Na ten temat p. Blum wy­
powiedział się już wielokrotnie, wysuwając pro­
gram rządowy nie mający cech rewelacyjnych, ani 
rewolucyjnych. Było to obliczone na echo wśród 
radykałów, hez poparcia których p. Blum nie osią­
gnąłby w Izbie ■większości. Ale ieśli nowy .rząd 
francuski musi liczyć się z wolą wszystkich partvj 
Frontu Ludowego, to musi się liczyć również z ko­
munistami, bez których również nie uzyska w Izbie 
większości. Otóż komuniści francuscy, którzy się 
powstrzymali od czynnego udziału w rządzeniu 
Francją, są dla p. Bluma orzechem znacznie cięż­
szym do zgryzienia aniżeli radykałowie.

Komuniści francuscy ubierają się od pewnego 
czasu ze szczególną lubością w szaty burżuazyjne. 
Centralny komitet partji komunistycznej wysunął 
nawet rządowi postulaty dziwnie umiarkowane i 
utrzymane w tonie tak burżuazvjnvm. że miałoby 
się ochotę zapomnieć na chwilę o istnieniu toerrj 
marksowskFh i walce klas; zdawałoby się więc, że 
komuniści nie będą przeszkadzali p. Blumowi w lo- 
jalnem sprawowaniu misji kapitalistycznego pre­
miera. Ale tego sarrego dnia, kiedy komitet partji 
knmnnistvcznei dawał somnlistycznemu premierowi 
dyrektywy, mające wszelkie cechy poduszeczek na 
łapach k̂ ta, robotnicy dokonywali demonstracji, 
maiącei przypomnieć narodowi francuskiemu o na- 
zuracb partji komunistycznej. Rozpoczął się strajk 
„okupacyjny", robotnicy zajęli fabryki i wyrazili 
zamiar wytrwania tak długo, aż zostaną przyjęte 
ich postulaty. Postulaty te są skromnym początkiem 
równi pochyłej, prowadzącei do zawładnięcia kie­
rownictwem i dochodami fabryk, czyli do przeka­
zania kan;talu w ręce związków robotniczych. Ro­
botnicy francuscy zaatakowali więc ustrój kapita­
listyczny. Zaatakowali w chwili, kiedy komitet 
francuskiei partji komunistycznej zadeklarował po­
stulaty umiarkowane, maiące umożliwić p. Blu­
mowi spokojne rządzenie Francją w ramach ustro­
ju kapitalistycznego z poparciem posłów komuni­
stycznych w Izbie. Dziwny to zbieg okoliczności! 
Tak dziwny, że ieden z publicystów francuskich, 
twierdząc dla uspokoienia opinji publicznej, iż 
strajku nie należy brać poważnie, dodał jednak, że 
nie należy również brać poważnie umiarkowanego 
tonu deklaracii komitetu partji komunistycznej.

To co należy brać poważnie i o czem nip na­
leży zapominać, zawiera się w enuncjacjach p. Pi- 
vert, przedstawiciela najskrajniejszej lewicy socja­
listycznej: „W atmosferze zwycięstwa (Frontu Lu­
dowego), która panuje w całym kraju, dla odważ­
nych wszystko jest możliwe... Niecbżeż partia so­
cjalistyczna maszeruje! Niech przedsiębierze! Niech 
wykonywa! Nie oprze się jei żadna przeszkoda! 
Wszystko jest możliwe!" •— To „wszystko" prze­
widuje na początek upaństwowienie kredytów, tru­
stów. ubezpieczeń, zakładów energii elektrycznej i 
t. d. Dalej domaga się p. Pivert zniesienia T.ig pra­
wicowych i aresztowania ich przywódców, zapewne 
po to, aby partia socjalistyczna mogła „maszero­
wać" bez przeszkód po drodze prowadzącej do to­
talnego państwa socjalistycznego.

W takiei atmosferze eksperyment p. Bluma w 
jego pojęciu przedstawia się bardzo prosto: komu­
niści i skrajniejsza lewica będą maszerowały, a n. 
Blum, oparty o żywioły lewicowe bardziei umiar­
kowane, przepełniony w pierwszym rzędzie troską 
o los franka, będzie... zapały hamował.

Przyszłość iednak według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, nie spełni nadziei p. Bluma. Prawdo­
podobnie nie będzie on czynnikiem kształtuiącvm 
rzeczywistość francuską według swej woli. Będzie 
raczej przedmiotem, popychanym w te bib ową 
stronę, raz przez podmuchy wiatrów radvkalistvcz- 
nvch. to znowu przez potężne ciśnienie rucbóyr 
zdołu.

Olbrzymi strajk robotników francuskich, do­
tąd nie zlikwidowany, iest jak gdvbv memento, ma- 
jąccm wskazać komu należy, że punkt ciężkości 
francuskiego życia politycznego leży jednak poza 
formującym się rządem.

Ze względu na silnv rezonans, jaki życie i kul­
tura francuska mają w świecie, a zwłaszcza w Pol­
sce, należałoby życzyć p. Blumowi, aby jego obecne 
..eksperymenty" nie wprowadziły nowego a nie­
bezpiecznego zamętu do chwiejnej statyki społecz­
nej naszych czasów.

N
KONKURS H IPPICZNY W WARSZAWIE

NaN hippodromie w Łazienkach warszawskich odbywa się wielki międzynarodowy konkurs hipicz- 
ny z udziałem elity jeźdźców i najlepszych koni 7 państw: Francji. Japonji Łotwy. Rumunji. Jugo­
sławii Niemiec i Polski. 7x1 jęcie przedstawia przed stawienie wszystkich ekip sędziom i tłumnie zebra­
nej na trybunie publiczności. t
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Wyrafinowana zbrodniarka
wpadła wreszcie w rece policji

P rze d  k i lk a  tygodniam i u k aza ła  s ię  na 
R iw ie rz e  fran cu sk ie j młoda p ara , z w ra ca ją ­
ca  na sieb ie  ogólną uwagę; m łodzien iec dwu- 
dziesloparo letn i, n iezw yk łe j u rody i p iękna  
► ównież, w ytw ornie ubrana dam a. M łodzie­
n ie c  był synem  pewnego bogatego kup ca  ze  
S m y rn y , a dam a podaw ała się  za  wdowę po  
an g ie lsk im  bogatym a ry sto k ra c ie .

Pewnego dnia p ara  zn ik ła  bez ślad u .
Sam obójstw o m łodego G rek a

W  k ilk a  dni p óźn iej w czw artorzędnym , 
ibrudnym  hote liku  w M a rs y lji  popełnił s a ­
m obójstw o m iody człow iek, zap isan y  w  ho­
telow ej k s ią żce  ja k o  G re k , A le k sa n d e r  G li-  
[kjadis. P rz y  tru c ie  sam ob ójcy  znaleziono! 
p ięk n y , m ały autom atyczny p isto let z  rę k o je ś­
c ią  ze  słoniow ej k o śc i, na k tó re j w yrzeźb io­
n y  b yl m onogram  z lite r  M .C . P rz y  sam ob ój­
c y  n ie  znaleziono  żadnych dokum entów, an i 
listów . P rz y  re w iz ji w  jednym  z  k u fró w  zn a­
leziono  kaw ałek  k a rty  do gry .

D opiero  po pew nym  czasie  p o lic ja  zn a  
la z ła  z  p rzechow aln i dw orca kolejow ego ne- 
sere , pozostaw iony tam  p rzez sam obójcę, a  
w n eseserze  tym  jego p aszp o rt i fo tog rafję  
(pięknej kobiety  w  m undurze m arynarskim , 
podpisaną „M a ry" .

T ajem n iczy  ja c h t
R ów no cześn ie  portow a p o lic ja  w  T u lo -  

n ie  otrzym ała w iadom ość, że port m inął ta­
jem n iczy  p ryw atny  jach t, k tó ry  potem p rzy ­
b ił do brzegu h iszp ań sk ie j w yspy M a jo rk i.

T rup na plaży
Po k ilk u  dn iach  n ad eszła  druga w iado  

m ość, że w m iejscu , gdzie p rzy b ija ł do brzc-

Z  C h ica g o  donoszą n am :
Z  n ie w ie lk ie j m ieśc in y , o ch rzczo n e j 

im ieniem  nieśm iertelnego bohatera  d w ó ch  
św ia tó w  T ad eu sza  K o śc iu sz k i —  K o śc iu szk o , 
stan M issisip i, je d z ie  w  ty m  ro ku  do P o lsk i 
w y c ie c z k a  „D o b re j W o li“ , sk ła d a ją c a  się  
w y łą c z n ie  ze stu p ro cen to w ych  a m e ry k a ­
n ó w . C h c ą  oni poznać te P o lsk ę , p rag ną  
z w ie d z ić  k ra j ,  k tó ry  w y d a ł  za ło ży c ie la  A k a -  
d e m ji W o jsk o w e j w  W est Po in t, k tó ry  w a l­
c z y ł  o w o lność S t. Z je d n .

G u b e rn a to r stanu M issisip i, w ład ze  sta­
no w e i p ow iatow e do tego stopnia za in te re­
so w ały  s ię  tą w ycieczk ą  do P o lsk i, że z  fun­
d u szu  propagandow ego w yzn a czo n o  5.000 
d o laró w  n a  sfin an so w an ie  te j e k sp e d y c ji za­
m o rsk ie j, pow ołano do ż y c ia  sp e c ja ln y  k o ­
m itet, którego p rze w o d n iczący m  „ex  offtcio“ 
jest sam  g ub ernator. O  w y c ie c zce  tej d o w ie­
d z ia ł się P re zy d e n t R oosevelt i  ze s w e j stro­
n y  dal polecenie sekretarzo w i stanu  pow ia­
dom ić odnośne a m b asad y  a m e ry k a ń sk ie  w  
E u ro p ie , a że b y  u czestn iko m  w y c ie c z k i do 
P o lsk i czyn io n e  b y ły  w sze lk ie  udogodnienia.

P o ja d ą  p la n tato rzy  b aw e łn y , k u p c y ,  
p rze m y sło w cy , rep rezentu  ją c y  s fe ry  h an d lo ­
w e  i in d u stria ln e , d e leg aci Iz b  H a n d lo w y ch  
z  tego południow ego stan u  —  M iss is ip i: po- 
jed zie  m łodzież, ca ła  o rk ie stra  u m u n d u ro ­
w a n a ; p rzed staw ic ie le  p o szczeg ó ln ych  f irm  
za b ie ra ją  ze sobą ek sp o n aty  i p ró b k i —  b ę ­
d zie  to ca ła  w y s ta w a  ruchom a. A b y  n ad ać  
te j ca łe j w y p ra w ie  do P o lsk ; ch a ra k te r  sym -

gu jach t, znaleziono n a  p la ży  trupa m ężczy­
zny.

M a rsy lsk a  p o lic ja , w iedziona ja k im ś  p rze  
czuciem , zestaw iła  w szystk ie  te fak ty . P rze ­
prow adzono śledztw o w M onte C a r lo , w  N i­
ce i i  .Cannes, a tak że  posłano  fotografję  z  
podpisem  „ M a ry “ do Lo nd ynu , do tam te jsze j 
p o lic ji k ry m in a ln e j, z  prośbą o in fo rm ację  
kogo ona p rzedstaw ia .

Zdem askow anie aw an tu rn icy
P o lic ja  lo n d yń ska  odpow iedziała natych­

m iast, że  fotografja  p rzedstaw ia  znaną po­
łudniow o - a fry k a ń sk ą  aw anturn icę. M a ry  
Oorbet, o p rzezw isku  „D iam ond M a ry “, w ła  
śe ic id k ę  jach tu , będącego p ływ ającym  do­
mem gry. O d naleziono  niebawem  ja ch t  i  p rze  
szukano go. W ła śc ic ie lk a  jach tu  i  je j  ko­

lb A n d rze j Je z io rań sk i, k ie ro w n ik  refe­
ratu  prasow ego Izb y  Przem ysłow o-H andlow ej, 
w W a rsza w ie , w ygłosił p rzed  k ilk u  dniam i 
p rze z  rad  jo odczyt p .t.: „ W y b ó r  zaw odu a
bezrobocie".

P . Je z io ra ń sk i p o d k reślił, że wypow ia­
dane często  tw ierd zen ie  o nadm iarze  in te li­
gencji w P o lsce  je s t  z  gruntu  błędne. Istn ie je  
bowiem bezrobocie n ! ewy k  wa 1 if  i kow any cłi p ra ­
cow ników  um ysłow ych , o raz  b rak  p racy  w

b o liczn y , ce ch y  racze j id eow e —  w  m y ś l 
w ięzó w  p rz y ja ź n i, ja k ie  łączą  S ta n y  Z je d n o ­
czone z P o lsk ą  —  u cze stn icy  w y c ie c z k i za ­
b ie ra ją  ziem ię na kop iec M a rsza łk a  P iłs u d ­
skiego. Z aw io zą  am e ry k a n ie  ró w n ież  i p re ­
zent P re zy d e n to w i M o ścick iem u  w  postaci 
baw e łn y . W y c ie cz k a  ta w y  jedzie  do P o lsk i 
d n ia  1-go lip ca  rb. na n a szy m  drug im  n o w ym  
m otorow cu m/s „ B a to ry " .

Ja zd a  do P o lsk i, w y p ra w a  do n iezn an e­
go k ra ju ,  podróż do zap rzy jaźn io n eg o  p ań -  
s fw a  —  o b u d z iły  w  stan ie  M issisip i n ieopi­
sa n y  w prost e n tu z jazm  i za in teresow an ie . 
P rasa , in sty tu c je , o rg an izacje  —  n ie  m ó w iąc  
ju ż  o c z y n n ik a c h  rzą d o w y ch  i  sam o rząd o ­
w y c h , o  k tó ry ch  w sp o m in am y w y ż e j  —  
w szystk o  zd a je  się ż y je  tam  pod hasłem  w y ­
c ie cz k i do P o lsk i. Z a in te reso w an ie  to d a tu je  
się  od uro czyst., ja k ie  s ię  odbyły p rzed  dwo- 
m a la ty  w  K o śc iu szk o  z  o k a z ji stu le tn ie j 
ro czn icy  istn ien ia  tego m iasteczka , w  którem  
notabene n iem a an i jednego P o lak a !

D la  p rz y k ła d u  p rzyto czę , że rad a  szk o l­
na w  m . K o śc iu szk o  p o w zię ła  u ch w a łę , że  
n a u czy c ie le  lu b  n a u czy c ie lk i, k tó rz y  e w e n ­
tu a ln ie  p rz y łą c z ą  się  do w y c ie c z k i, zostaną  
zw oln ien i z  u częszczan ia  na k u rs y  letn ie , a 
podróż i p o b yt w  P o lsce  będzie za lic zo n y  j a ­
ko k re d y t na m ie jsce  k u rsu  letniego. W y p a d a  
je szcze  raz  p o d k re ślić , że  w  te j w y c ie c z ce  
biorą u d z ia ł je d y n ie  rd zen n i a m e ry k a n ie , a 
będzie w śród  n ich  80*letni sta rzec n a z w i­
sk iem  Jackso n .

ch anek , kap itan  jach tu , w ra z  z  k ilko m a głoś  
snymi m iędzynarodow ym i szu le ra m i, zo sta li 
aresztow ani i  odstaw ieni do M a rsy lji.

D a lsz e  dochodzenia w yk a za ły , że zn a le­
ziony w M a rs y lji  sam ob ó jca  był tym  sam ym  
pięknym  G rek iem , k tó ry  asysto w a ł aw an tu r­
n icy  na R iw ie rze . W  szponach s z a jk i szu le ­
rów  zg ra ł s ię  do nitkfił i w ysad zo n y  na brzeg  
M a rs y lj i  z  ro zp aczy  n iety le  po s tra c ie  p ie ­
n ięd zy , ile  po strac ie  p iękn ej M a ry , z a s trz e ­
l ił  się . T r u p  znaleziony na w byrzeżu  M ar-  
jo r łd  był te ż  trupem  ofiary  gry, pewnego b ra ­
zy lijsk ie g o  ku p ca , k tó ry  zap roszony n a  p rze  
jja ż d ż k ę  p rze z  p iękną M a ry  zosta ł o g ran y  
następ n ie  p rzez je j  w spólników  w k a rty . N ie ­
szczę ś liw y  k u p iec  sp ostrzeg ł się, że  ma do  
czyn ien ia  z  szu le ram i i wtedy został p rz e z  
n ich  zam ordow any.

szeregu  zawodów prze ludn ionych , ja k  np. p ra ­
w niczy . R ów nocześn ie  je d n ak  istn ie ją  w  p rze ­
m yśle  i  handlu pow ażne m ożliw ości za tru d ­
nienia d la  inteligentnych fachow ców  z  ukoń- 
czonem  g im nazjum  lub liceum  zawodowem. 
O b ecn ie  w całym  szeregu  gałęzi p ro d u kc ji 
—  dobrych ° '.choweów trzeb a sprow adzać z  
zag ran icy , bo b rak  ich  w  P o lsce , gdzie na­
tom iast odczuw a się  n ad m iar lu d z i o w y­
k szta łcen iu  ogólnein.

W  d a lszym  ciągli swego odczytu  p. A n ­
d rze j Je z io ra ń sk i p rzyto czy ł in teresu jące  w y­
n ik i o rjen tacy jn ych  ob liczeń , p rzeprow adzo­
nych  niedawno p rze z  M in isterstw o  W .R .  i  
O .P . W e d łu g  tych  danych  p rzyb liżo ne  ro cz ­
ne zapotrzebow anie na dopływ  w yk w alif ik o ­
w anych techników  w ynosi np. w  p rze m y śle  
m etalow ym  ok. 375— 525 osób, w p rze m y śle  
hutn iczym  żelaznym  —  ok. 50 osób, a  cy n ­
kow ym  —  9 d|o 12, w  p rze m yśle  w łó k ien n i­
czym  —  180 do 300, budow lanym  —  120 do  
200, ceram icznym  —  36 do 60, szk la n y m  —  
12 do 20, m łyn arsk im  ok . 30.

Z aw ó d  k u p ie ck i i  p ra c a  ad m in istracy jno -  
handlow a m oże w chłonąć coroczn ie  16 tys. 
m łodzieży, z  czego  ok. 10 ty s . p rzyp ad ało b y  
na absolw entów  g im nazjów  i  liceów  h an d lo ­
wych.

Z  odczytu  p. Je z io rań sk ie g o  w yn ika , iż  
z  początkiem  roku  szk . 1936-37 zostanie u ru­
chom ionych, w zgl. p rzekszta łco n ych , na no­
w ych podstaw ach, w prow adzonych reform ą  
szko ln ictw a —  22 liceów  handlow ych, 72 gim ­
nazjów  ku p ieck ich , 6 g im nazjów  m echan icz­
nych , 2 e le k try cz n e , 9 k ra w ie ck ich , 4 włó­
k ien n icze  o raz k ilk a d z ie s ią t  n iższych  sz k ó l  
s to la rsk ich  m ech an icznych  i Jcraw iecko-bieliż- 
n iarsk ich .

N a le ży  p rzy p u szcza ć , że  zorganizow anie  
odpowiedniego dopływ u m łod zieży in teligent 
nej do tych  szk ó ł n ie ty lk o  p rzy czy n i s ię  do 
zasp o ko jen ia  potrzeb ży c ia  gospodarczego, a le  
rów noczenśie  usu n ie  w p rz y sz ło śc i n a jisto t­
n ie jsze  przy czyn y  bezrobocia p racow ników  u- 
m ysłow ych.

MIESZKAŃCY MIASTA KOŚCIUSZKO JADĄ POZNAĆ POLSKĘ
P ię k n y  w y raz  p rzy jaźn i dla naszego k ra ju  ze s tro n y  rd zen n ych  am eryk an ów
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N ie  o d ry w a ją c  tw a rz y  ocl ra m ie n ia  K o r ­

sk iego , J a n k a  z a k rz y c z a ła :
—  N ie p ra w d a ... ja  n ie ... j a  n ig d y ...
K o r s k i  su ro w ym  ruchem  u k aza ł Jó z e fo ­

wu d rzw i.
—  P ro sz ę  w y jść ...  i  żeby s ię  coś podob­

nego d ru g i ra z  n ie  zd arzy ło ... in a cz e j Jó z e f  
n a ty ch m ia st m ie jsce  s tra c i.

T a m te n  w yszed ł z  p o m ru k iem  w śc ie k ­
ło śc i, pan  T o m a sz  łag odn ie  odsunął od sieb ie  
dyg ocącą  ch łop ięcą  postać.

—  N o, n ie  bó j się ... ju ż  go n iem a... n ic  
c i n ie  zrob i... a le  bardzo cię  proszę , m ó j F r a n ­
ku , żeby s ię  ta k ie  rze czy  n ie  zd a rza ły ... n a  
żad ne sk a n d a le  n ie  pozwolę.

—  J a n k a  sk o czy ła , ja k  ż y w y m  ogniem  
sp arzo n a .

—  J a .. .  ja .. .  co p an  sobie m y ś li...
P rz e z  ch w ilę  m ie rz y li s ię  oczam i —

p ie rw s z y  o d w ró cił w zro k  H o rsk i.
—  N o, ju ż  dobrze... id ź.
W y s z ła  ze sp u szczo n ą  g łow ą —  p a trz y ł  

za  n ią  zam yślo n y .
—  D ziw m y ch ło p ak! a le  co za  o czy !...
M ach n ą ł rę k ą  i  poszed ł w  podw órze do

n o w ej m ło ck a rn i, k tó rą  m ia ła  n a  z a ju t rz  
p ie rw s z y  ra z  m łócie.

Z a ś  J a n k ę  p rz y c h w y c iła  z a ra z  za  d rz w ia  
m i b ard zo  zd en erw o w an a p a n i E l i z a .

—  B ó j s ię  B o g a , chłopcze, g d zie  s ie ­
d z isz? ... F r e d  m ało ze sk ó ry  n ie  w y sk o czy  
z n ie c ie rp liw o śc i... id ź  p rędko  po auto!

J a n k a  o p rzyto m n ia ła , p o czu ła  w  g a rśc i 
ow e n ieszczęsn e  g u z ik i k tó ry ch  cudem  ja ­
k im ś  n ie  zg u b iła  —  w yc ią g n ę ła  rękę  ku  p an i 
N ie zn a ń sk ie j.

—  K ie d y , p roszę ja ś n ie  p a n i, te g u z i­
k i../ "  w sk a za ła  n a  m e la n ch o lijn ie  z w isa ją c e  
p rz y  k u rtce  n itk i.

T a m ta  z n ie c ie rp liw o śc ią  w z ru sz y ła  r a ­
m io n am i.

—  A c h ! g łu p stw o ! p rz y s z y je s z  p ó źn ie j... 
albo ci każę  p rz y s z y ć  ...te raz  je d ź  tak  ja k  
je ste ś  ...ty lk o  p rędko , bo F re d ...

J a n k a  popędziła  po auto i p o w io zła  
ch łop ca n a  sp acer.

—  M a sz  babo p lacek !
Z ah am o w ała  m a szyn ę  ta k  nag le , aż  ją  

p o d rzu ciło  n a  s ie d ze n iu : w ra ca ła  do g a ra żu  
po ukończonej p rze ja żd żce  i po odd an iu  
F r e d a  w  ręce bony i m a tk i —  p op rzez k rz e ­

w y  u jr z a ła  na b ru k o w a n y m  p o d jeżd z ie , 
zw o ln a  p rze ch a d za ją cą  s ię  kobiecą p ostać  
z ja s k ra w o  k w ie c is tą  p a ra so lk ą  w  ręku .

—  A  cóż za b ab sz ty l n a ch a ln y !
S z a lo n y  g n ie w  o g arn ą ł d z ie w czy n ę . M i­

gnęło je j  p rzez  m y ś l: z a k rę c ić  na m ie jsc u  —  
na d z ied z iń cu  było  d o syć m ie jsca  —  je ch a ć  
g d zie ś  daleko , da leko  ...i n ie  w ra ca ć , aż  —  
B ó g  raczyr w ie d z ie ć  kiedy'!

J u ż .. .  ju ż  n a c isk a ła  s ta r te r  —  n ag le  so­
b ie p rz y p o m n ia ła : była  w  słu żb ie ! n ie  w olno  
się  o d d a lać  bez p o zw o len ia !., m ogła b yć je s z ­
cze p otrzeb na... zd a rzy ło  s ię  raz , że F r e d  u- 
p ro s ił sob ie d ru g i sp a ce r  tego sam ego d n ia ... 
m u sia ła  b yć n a  sta n o w isk u ...

Z a c isn ę ła  zęby, p u śc iła  m otor w  ru ch .
—  No, a le  ja  je j  p okażę!
P o d je ch a ła  pod sam  g a ra ż , w  tak i spo­

sób, że n iem al p o trą c iła  w y sm u k łą  postać w  
ś lic z n e j su k n i z żółtaw ego je d w a b iu , p o k ry ­
tego cudnem  i fan tasty rcznem i k w ia ta m i. Z  
o k rz y k ie m  p rze ra ż e n ia  R a b o w sk a  u sko czy ła  
w bok.

—  U w a ż a j!
K o ń ce m  w a rg  J a n k a  b ąknęła :
—  P rz e p ra sz a m !
N ie  s p o jrz a w sz y  naw et na p ięk n ą  ro z ­

w ódkę, w y s ia d ła  z au ta  i zaczęła fa ch o w y m  
ruchem  sp ra w d z a ć  ca ło ść  opon i s ta n  m oto­
ru .

P a n i  H a la  sta ła  n a  uboczu, g ry z ą c  w a r ­
g i.

—  S łu c h a j no, chłopcze!
M ilcze n ie . J a n k a  p ra co w ic ie  d łu b ała  

pod p o d n iesio n ą  m ask ą  auta.
—  C z y ś  ogłuchł od w c z o ra j?
—  N ie !
— Więc dlaczego nie odpowiadasz!

Niebezpieczeństwo podwyższania 
podatku widowiskowego w kinach

Rada Naczelna Przemysłu Filmowego w Pol­
sce wystosowała do Związku Izb Przemysłowo - 
Handlowych R. P. pismo, zawierające uwagi do 
proiektu rozporządzenia ministra spraw wewnętrz­
nych o podatku komunalnym od wyświetlania fil­
mów.

Z projektu rozporządzenia M. S. Wewn. wy­
nika jasno, że nietylko zgłoszony przez Radę po­
stulat zniżki podatku widowiskowego, ale nawet 
dezyderat utrzymania dotychczasowych stawek nie 
został >v tym projekcie uwzględniony. Przeciwnie 
nowy projekt jest w niektórych wypadkach w sto­
sunku do dotychczasowego stanu rzeczy wydatną 
podwyżką podatku.

Rada Naczelna Przemysłu Filmowego w Pol­
sce, znając dokładnie obecny stan kinematografii w 
Polsce zmuszona jest stwierdzić, że w tej chwili 
kinematografia nietylko nie posiada żadnych wa­
runków rozwojowych, ale spowodu «h1 lat stoso­
wanej wobec niej nolitvki fiskalnej, ciuli się ku zu­
pełnemu upadkowi.

Jest rzeczą charakterystyczną, że projekto­
wane rozporządzenie popiera z jednej strony pol­
ską produkcję filmową, aż do jej przymusu wy­
świetlania włącznie, z drugiej strony podrywa pry­
mitywne warunki bytu jedynego dziś odbiorcy tej 
produkcji — kinoteatru.

Obecnie Związek Izb przygotowuje swą opinję 
w tej sprawie dla M. S. Wewn. Związek Izb zwró­
cił się już do M. S. Wewn. z prośbą o przedłużenie 
terminu dla przesłania opinji Związku w lej spra­
wie.

Sami nie wiecie, co kupujecie
W  latach ub ieg łych  eksp ortow ano  z  P o l­

sk i poważne ilo ś c i jag ó d  czarn ych  do A n g lji  
p rzez N iem cy. K ie ro w a n o  je  m ianow icie  d ro ­
gę lądową do N iem iec a stam tąd p rzez H am ­
burg do Anglj i .  J a k  zd o łano  stw ierd z ić , an­
g ie lscy  im porterzy, o d b io rcy  p o lsk ich  jagód, 
nie w ied zieli o tern, że  je s t  to  p ro d u kt po l­
sk ieg o  pochodzenia i ty lk o  w sku te k  b raku  
bezpośredniego kontaktu  m ięd zy  p o lsk im i ek ­
sporteram i. a ang ie lsk im i odb iorcam i, tow ar  
ten uchodził p rze z  długi c z a s  za  a rty k u ł n ie ­
m ieckiego pochodzenia. O b e cn ie  d z ięk i bez­
p ośredn im  stosunkom  g d yń sk ich  firm  owo­
cow ych z  ryn k iem  angie lsk im , A n g lic y  do­
w ied zie li się , że  jagody, o trzym yw an e z  H am ­
burga, pochodzą z  P o lsk i i d z iw ili s ię  b ar­
dzo, d laczego  droga ta p rzez ty le  la t  b y ła  
to lerow ana, tem b ard zie j iż  p o lscy  ek sp o rte­
rz y  p o siad a ją  w sze lk ie  udogodnienia do bez­
pośredniego  eksp ortu  p rze z  G d yn ię . O b ecn ie  
eksp o rt czarn ych  jagód  z  P o lsk i do A n g lji  
dokonyw any będzie p rze z  eksportow e firm y  
owocowe w  G d yn i.

Budowa fabryki konserw mięsnych 
i rybnych w Gdyni

M o rsk i In sty tu t R y b a c k i w G d y n i, któ­
rego w łasnością  są H a le  i C h ło d n ic  Ity b n s  
o raz m agazyny śledziow e w porcie g d yń sk im , 
zam ierza  p rzy stą p ić  do budow y fa b ry k i k o n ­
se rw  m ięsnych! i ryb n ych . O b ecn ie  k rą ż ą  po­
g ło sk i, że na budow ę te j fa b ry k i o trzym ali 
rów nież k o n cesję  Szw ed zi, k tó rzy  m a ją  duże  
dośw iadczenie na tem polu.

Wkłady w K. K. 0 .
Stan wkładów w komunalnych kasach oszczę­

dności na koniec kwietnia r. b. wyniósł 684.811 tvs. 
zł. wobec 702.159 tys. zł. w miesiącu poprzednim.

W ciąsru kwietni? r. b. wkłady oszcędnościowe 
w kasach komunalnych obniżvły się w porównaniu 
z marcem rb o 17.514 tys. zł. * i

Znow u m ilczen ie . R a b o w s k a  czek a ła  
ch w ilę , n a re szc ie  w y b u ch ła :

—  A le ż  gb ur z  c ieb ie !
N ie zn a czn y  u śm iech  p rze le c ia ł po  u s ­

tach  d z iew czyn y .
—  M o nsieur F r a n c o is  C y g a  n ie  pocho­

dzi z książąt... N ie  m a  a n i o b o w iązk u  a n i 
m ożności p o s ia d a n ia  w e rsa lsk ic h  m a n ie r ... 
odp ow ied ziała , n ie  p rz e ry w a ją c  roboty.

K re w  u d e rz y ła  R a k o w s k ie j do g ło w y .
—  K p is z  so b ie  ze m n ie ! k rz y k n ę ła , 

ch w y ta ją c  J a n k ę  za ram ię .
—  G d z ie ż b y m  śm ia ł!  u w o ln iła  s ię  sp< 

k o jn ie  z pod z a c iśn ię ty c h  b ia ły ch  p a lu szk ó '
i p rze sz ła  n a  d ru g ą  stro n ę  sam ochodu.

R a b o w s k a  sta ła  c h w ilę  w  m ilcze n iu , ba 
w ią c  s ię  rą c z k ą  p a ra so lk i. C o  za  ch ło p ak ... o< 
za p rz e k lę ty  ch ło p ak !

—  S łu c h a j,  p rze m ó w iła  n ag le , p rz y s z ­
łam  tu zap ro p o n o w ać ci m ie jsce  u  sieb ie ... 
z m ie n ia m  szo fe ra  od p ierw szeg o ...

J a n k a  p o trząsn ę ła  g łow ą.
—  D z ię k u ję  —  nie.
—  D lacze g o ? n a leg a ła  p an i H a la ,  dam  

c i d w a ... d am  c i t r z y  ra z y  ty le , co  b ie rze sz  
tu ta j...

T r a c i ła  g łow ę pod w p ły w e m  c z a rn y c h  
oczów , tak  lodow ato w  n ią  w p a trzo n y ch .

J a n k a  znow u p o trząsn ę ła  g łow ą.
—  Z a  żad ną  cenę.
W y p u sz czo n a  z rą k  p ię k n e j p a n i p a r a ­

so lk a  z c ich ym  stu k ie m  u p ad la  na b ru k o w a ­
n y  p o d jazd , potoczyła  s ię  k ilk a  k ro k ó w  i leg ­
ła sp o k o jn ie , lśn ią c  w  sło ń cu , ja k  w ie lk i, p la ­
s k i, ja s k ra w y  k w ia t .

(C ią g  d a ls z y  n a stą p i)
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Aktualne zdjęcia ze świata

Mussolini udekorował srebrnymi medalami wielu dzielnych ochotników wojny z Abisynją po ich 
powrocie do kraju. m. in. swego syna Brunona, który walczył na froncie jako lotnik. Tę scenę przed­
stawia nasze zdjęcie. ¥

Halle Selassie przybył przed paru dniami do Gibraltaru statkiem angielskim, po krótkim tam po­
bycie odpłynął w dalszą drogę do Londynu, gdzie go owacyjnie powitano.

Nocne stoma premiera SMadkomskieso
Program rządu -  fo likwidacja bezrobocia i nakarmienie głodnych

W A R S Z A W A ,  4. T I .  —  D z iś  odbyło się  
p ie rw sze  w  b ieżące j s e s j i  n a d z w y cz a jn e j p le­
n a rn e  p osiedzen ie S e jm u . P o sło w ie  s ta w ili  
s ię  w  kom plbcie. W  ła w a c h  rząd o w ych  zasie ­
d li cz ło n ko w ie  g ab in etu  z p rem jerem  S ław o j-  
S k ła d k o w sk im  na cze le . P o  załatAvieniu for- 

tlności w stę p n y ch  m a rsza łe k  zapropono- 
ał pow ołan ie  n a  o k re s te j se s ji k o m isji, ad- 
in is t ra c y jn o  - sam o rząd o w ej, budżetowej, 

p ra w n icze j, re g u lam in o w e j, ro ln e j, sp ra w  
g r. o ra z  sp e c ja ln e j d la  ro zw ażan ia  p ro jek-  
u sta w y  o u p o w ażn ie n iu  prezydenta R z p li-  

j  do w y d a w a n ia  dekretów  —  w  sk ład zie

w yb ran y m  p rzez Izb ę  na se s ji  zw y cza jn e j

Izb a  zgodziła  s ię  na tę p ro p o zy c ję .
Sze re g  p ro je któ w  u sta w , zn a jd u jący ch  

się  na p o rząd ku  d z ien n ym , zosta ł w  p ierw -  
szem  cz y ta n iu  od esłan y  do o d nośnych  ko­
m is ji .

P r z y  p ie rw szem  cz y ta n iu  rządowego  
p ro jektu  u sta w y  o u p o w ażn ie n iu  P re zy d e n ­
ta  11. P .  do w y d a w a n ia  dekretów  zab ra ł glos 
p re m ie r  gen. S ła w o j - S k la d k o w sk i, pow ita­
n y  p rzez iz b ę  h ucznem i o k la sk am i

E xp osć p rcm je ra  Składkow skiego

„Koledzy! •— zaczął premjer — z o s ta w m y  te  

la sk i d o  c h w i l i, k ie d y  p o t r a f im y  ro z ła d o w a ć  b c z -  
b o c ie  i n a k a rm ić  g ł o d n y c h " !  (Ponowne oklaski).

Następnie premjer przedstawił się Izbie w cha- 
kterze szefa rządu i oświadczył, że nie będzie 
irew zwyczajom odczytywał długiego expose, pię­

knego i szczegółowo opracowanego, gdyż zwykle 
takie expose kończą się na słowach i nie są wykony­
wane.

— „Dętego powiem tylko krótko — ciągnął 
premjer — na czem polegają zadania mojego rządu. 
Głownem zadaniem mojego rządu jest poprawa sy­
tuacji gospodarczej przy równoczesnem wzmocnie­
niu nastrojów i zapewnieniu jutra. Społeczeństwo 
ma prawo wiedzieć, kiedy może nastąpić naprawa. 
Trzeba jednak także przedstawić oblicze polityczne 
nowego gabinetu — jak się to nazywa. W żadnym 
wypadku nie kieruję się krańcowo na lewo. do tych, 
którzy mając piękne tradycje walki o niepodległość, 
a następnie wojny bolszewickiej, obecnie układają 
się i robią pakty nieagresji z komunistami. Do ko­
munistów rząd mój się nie zwróci (oklaski). Mój 
rząd nie zwróci się również na skrajną prawicę, któ­
ra lokowała niegdyś swoje nadzieja w carskiej Ro­
sji, a która po rozpadnięciu się kolosu carskiego nie 
znalazła odpowiedniejszego w tej chwili symbolu jak 
piękny i groźny Szczeri/iec Chrobrego, ale ten Szczer 
biec Chrobrego zmniejszyła do pojęcia mieczyka, 
wkładanego w klapy marynarki (oklaski), przyczem 
wykładnikiem tego symbolu jest bicie żydów. Na 
te rzeczy mój rząd nie póidzie. Walka ekonomiczna 
—— owszem, ale na robienie krzywd nie pozwolę. 
Oblicze nowego rządu zwrócone jest tam, gdzie jest 
racja polska, gdzie dobro Polski, jako całości, jako 
Państwa. Tę rację polską na najbliższy czas wska­
zał w swem przemówieniu generał Śmigły. Powie­
dział on, że racją tą jest obecnie obrona Polski, w 
najszerszem tego słowa znaczeniu'*.

Przypominając najistotniejszą treść przemówie­
nia gen. Śmigłego premjer podkreślił, że dlatego mu­
simy się obecnie zwrócić do wszystkich ludzi dobrej 
woli, aby stanęli w szeregach nowego zrzeszenia. Po­
wodzenie w dalszej walce zależy od tego, czy potrafi­
my sprawę postawić dobrze w terenie.

Wracając do hasła gen. Rydza Śmigłego, zapy­
tuje premjer w obronie jakiej Polski, mamy walczyć, 
gdzie szukać tej Polski. Przypominając, że ludzie 
stojący na czele rządu wyszli albo z chat wiejskich 
albo z domków robotniczych, zapowiada, że ludzie ci 
do pałaców nie pójdą i że przyszłość Polski oprą na 
ludzkiej pracy (oklaski). Sięgniemy do szerokich mas 
— mówił dalej premjer — bo ich jest najwięcej i ma­
ją najwięcej sił utajonych, pójdziemy do rzemieślni­
ków, robotników i inteligencji pracującej. Ale aby 
sięgnąć do tych mas, trzeba wiedzieć, co one myślą 
i co czują. Dlatego zakazałem masowych konfiskat 
i masowych aresztowań, bo wtedy aresztuje się zwy­
kle ludzi biednych, a kiedy się masowo konfiskuje, to 
Się mówi, że rząd boi się wszystkiego. Mocny rząd 
nie potrzebuje się bać.

W dalszym ciągu premjer poddał krytyce po­
pularne dziś wyrażenie o „szarym człowieku" zazna­
czając, że wszelka szarzyzna to kolor trupi. Stwórz­
my możność pracy dla każdego człowieka. Przekona­
łem się już w tym krótkim czasie, że tam, gdzie jest 
trochę pracy, że tam, gdzie niema głodu, tam niema 
komunizmu, niema rozruchów. Dajmy ludziom jesc, 
potem niech słuchają (oklaski). Komuniści nie­

wątpliwie wykorzystują to, że ludzie są głodni. Ale 
to nie jest metoda walki z tymi objawami, że komu­
niści chodzą po Polsce, a ludzi głodnych zamyka się 
do więzienia. Powinno być przeciwnie! (oklaski).

Koledzy! Jestem tak przekonany, że grunt, 
to jest dać ludziom jeść, że jeśli nie potrafią te 
go wykonać, to odejdą. Aresztowania i gnąbie- 
nia administracyjne nic nie zrobią. Będzie zu­
pełny spokój, jeśli rozładujemy bezrobocie. 
Wierzą w to głąboko. Musimy sią zabrać do 
programu gospodarczego, A wiąc bezrobocie, 
przeludnienie wsi, podtrzymanie waluty i zrów 
noważenie budżetu, rozwój przemysłu ogólne­
go i przemysłu dla obrony Państwa.

Musimy mieć plan walki! Tego planu ko­
legom nie powiem bo ten plan sią robi. Ten 
plan może ulec zmianie, nie chcą wiąc w błąd 
wprowadzać opinji.

Koledzy! Pragną, abyście mieli zaufanie 
do tego rządu i ażebyście' zaczekali,' co zrobi i 
wówczas ustosunkowali sią doń rzeczowo. Po­
nieważ w sprawach gospodarczych tak sią dzie 
je, że życie gospodarcze idzie prędzej, niż obra 
dy parlamentu, przychodzą do kolegów z proś­
bą o pełnomocnictwa.

„Prestiż Polski — mówi gen. Składkowski 
jest ” tym powodem, dla którego proszą panów 
kolegów o uchwalenie pełnomocnictw dla Pana 
Prezydenta U. P.“.

Dalej p. Premjer podkreśla, że nie skorzy­
stał z ani jednego dekretu, w które Sejm zaopa 
trzył gabinet min. Kościałkowskiego. Omawia­
jąc sytuacje polityczną gen. Składkowski 
stwierdza, że nie jest ona taka zła, jak sią po­
wszechnie wydaje i wskazuje na fakt znamien­
ny, że żyjemy, mimo śmierci Komendanta według Je- 
wsieazań i to pozwala nam ufnie patrzeć w przy­
szłość. , , , . ,

„Ńie zostawił On nas samych — mówi szei 
Rządu — dal nam Wodza, który baczyć będzie 
nad całością i potęgą państwa i jego jako spad

kobierce idei Komendanta musimy ze wszyst­
kich sił popierać. Ofiarować mu w razie potrze 
by ostatnią kroplą krwi! (Spontaniczne okla­
ski). Gen. Rydz- Śmigły tak jak Marszałek nie 
nam nie obiecuje, ale, tak jak Komendant daje 
nam twardy rozkaz: „trzeba zacząć surowe życie".

Tym zdaniem przyjąłem długo niemilkną- 
cemi oklaskami p. Premjer zakończył swą 
mową.

Z akończenie posiedzenia

M o w a p re m je ra  b y ła  w ie lo k ro tn ie  żyw o  
o k la sk iw a n a  p rzez Izb ę , a  po je j  zakończen iu  
rozleg ły  s ię  huczne b raw a. P ro je k t  u sta w y  
o p ełnom ocnictw ach  został odesłany w  p ie r­
w szem  cz y ta n iu  do k o m is ji sp e c ja ln e j bez 
d y sk u s ji.

T e rm in  następnego p osied zen ia  i po- 
rzadęk^etzienny b id z ie  p o d an y  n a  p iśm ie .

NIEM IECKI ..Z EP PELIN ”
NAD BELG IJSK IM I FO RTYFIK A CJA M I

,,Le Soir“ zamieszcza komentarze podmiłkowni 
ka Tasniera o przelocie w ubiegły czwartek nie­
mieckiego „Zeppelina" nad terytorium belgijskiemu 
Stwierdza on, że przelot ten jest dozwolony, ponie­
waż prawodawstwo belgijskie nie uregulowało ru­
chu powietrznego, a układy międzynarodowe upo­
ważniają do przelotu wszelkie balony sterowe cy­
wilne .

Jednakże — dodaie podpułkownik — zakaza­
ne jest wejście na pokład samolotu handlowego dla 
zużytkowania aparatów fotograficznych powietrz­
nych. Otóż we czwartek fotografie takie mogły 
być zrobione. Przypadek zrządził, że według marsz­
ruty, przebytej przez „Zeppelina", a wykazanej 
przez naocznych świadków wiarygodnych, „Zeppe­
lin" przeleciał właśnie nad lotniskami Evere, Gos- 
soncourt. Bierset-Awans i nad całą strefą pozycji 
ufortyfikowanych Liege, gdzie zresztą jeszcze bar­
dzo wiele prac fortyfikacyjnych znajduje się w 
toku.

Premjer ministrów belgijskich został urzędo­
wanie zawiadomiony o tvm przelocie i jego inter­
wencja położy z pewnością koniec tego rodzaju go­
dnym pożałowania wypadkom . Zresztą linja lot­
nicza bezpośrednia Berlin—Bruksela nie prowadzi 
wcale ponad Liege, ale ponad Masseyck i Hasselt.

Śląsk funduje 50 samolotów ćwiczebnych 
dla szkół pilotów i aeroklubów

K a t o w i c e  4. V I .  C h cą c  zam an ifesto ­
w ać sw o je  u czu c ia  d la P a n a  P re zy d e n ta  R .  
P . oraz dać w y ra z  sw o jem u  sto su n ko w i do 
hasła  o rg an izo w an ia  ob rony k ra ju , rzucone­
go przez G enera lnego  In sp e k to ra  S i ł  Z b ro j­
nych , gen. R yd za-śm ig łeg o , społeczeństw o  
ś lą sk ie  podjęło  w ie lk ą  a k c ję  stw o rzen ia  w ie l­
k ie j eskad ry  sam olotem  ćw iczeb n ych  w l i ­
czbie 50-ciu i p rz e k a z a n ia  je j  L .  O. P .  P .,  
celem  w yp o sażen ia  szkół p ilo tażu  m otorow e­
go lub  aeroklubów .

D otychczas zad ek la ro w a ła  rad a  w o je ­
w ódzka 15 sam olotów , m iasto  K a to w ic e  —  
3, Chorzów  —  2, pow . św ię to ch ło w ick i —  1, 
pow. kato w ick i —  1, pow . ry b n ic k i —  1, m ia ­
sto B ie lsk o  —  2. N ad to  kom itet, sk ła d a ją cy  
s ię  z  p rze d staw ic ie li ż y c ia  gospodarczego i 
św ia ta  p ra cy  —  20 sam olotów . L ic z b a  za ­
d ek laro w an ych  sam olotów  w yn o si zatem  w  
te j ch w ili 46. J e s t  zatem  rzeczą  pew ną, ze 
zw ią zk i p raco w n ik ó w  p ań stw o w ych , sam o­
rząd o w ych  i  p rze d sięb io rstw  p ań stw o w ych  
u zup ełn ią  tę liczb ę w  ten sposób, że liczb a  
sam olotów  esk a d ry  p rze k ro czy  liczb ę  50.

In ic ja to rz y  te j a k c ji  w ych o d z ili z założe­
n ia , że w  syste m ie  obrony p ań stw a  sp ra w a

lo tn ictw a je s t  rzeczą  bardzo doniosłe j w ag i i  
że ca ła  podbudow a w ojskow ego lo tn ictw a  
może być u rze czy w istn io n a  p rzez in ic ja ty w ę  
społeczeństw a. U z y sk a n y  ju ż  w  te j c h w ili su-  
kćes w sk a zu je  na to, że Ś lą sk  w  tym  zak re sie  
w zią ł in ic ja ty w ę  w  sw o je  ręce. ( P A T ) .

T o r u ń  4. V I .  Z  W ejh ero w a  donoszą: 
p ra co w n icy  przebudow y dróg w o jew ó d ztw a  
pom orskiego z sied zib ą  w  W e jh e ro w ie  u- 
ch w a lil i  opodatkow anie się  na rzecz F u n d u ­
szu  O b ro n y  N arodow ej w  w yso ko ści 1 proc. 
poborów  na p rzeciąg  6 m iesięcy . J u ż  p rz y  
obecnych poborach p ra co w n icy  ci z ło ży li u- 
ch w alo n ą  w sp ó ln ie  dan in ę  na ręce kom itetu  
zbiórkow ego.

W a r s z a w a  4. V I .  P ra c o w n ic y  P o l­
sk iego R ad  ja ,  celem  uczczenia  10-lecia u rzę­
d ow an ia  P a n a  P re zy d e n ta  R ze czy p o sp o lite j, 
zad ek la ro w a li 1h% sw ych  poborów  m iesię ­
czn ych , p o cząw szy  od d n ia  1-go czerw ca  r . b. 
do d n ia  31-go g ru d n ia  r . b., na F u n d u sz  O b­
ro n y  N aro d o w ej.

Z a rzą d  P o lsk ieg o  R a d ja  ze sw e j stro n y  
zło ży ł n a  F u n d u sz  O b ro n y  N aro d o w ej kw o­
tę 5 ty s . zł.

B. STAROSTA DZIAŁDOWSKI PRZED SADEM
W Grudziądzu toczy się od trzech dni proces 

oskarżonych o nadużycia i sprzeniewierzenie, wyto­
czony b. staroście z Działdowa dr. Twardowskiemu, 
b. wicestaroście mgr. Roszkowskiemu i b. urzędnikowi 
starostwa Leśniakowi. •

Trzeci dzień rozprawy wprowadził pewne nowe 
momenty. Przedew szystk iem  u  odpowiadających z 
w o ln e j s top y  Twardowskiego i Roszkowskiego przed 
rozpraw ą  dokonano rewizji osobistej. W ynik je j  był 
sen sa cy jn y : obaj oskarżeni uzbrojeni b y li w  nabite 
rew olw ery .

Przed rozprawą zawieszono jawność rozprawy. 
Zeznania wicewojewody pomorskiego Szczepańskiego, 
którego autorytetem starał się Twardowski zasłaniać, 
obciążyły go jedynie. Wicewojewoda Szczepański 
przytacza fakt, że Twardowski lubił pic i grać w 
karty.

Jako ostatni zeznawał nacz. wydziału drogowego 
w województwie pomorskiem inż. Tyszka, który w 
swych zeznaniach wyjaśnił obszernie sprawy spółki 
wodnej „Działdówka" oraz malwersacje, jakie w tej

spółce poczyniono, a które są ujęte aktem oskarżenia, 
skierowanym przeciwko b. staroście dr. Twardow- 
skiumu.

Tajne narady o restaurację 
Habsburgów?

RZYM, 4. VI. — Włoskie koła półurzędowe 
potwierdzają, że kanclerz Schuschnigg znaiduje się 
w Viareggio, dokąd przvbvł z Wsnecii. Jest rzeczą 
ciekawą, że w pobliżu tej miejscowości znaiduje się 
zamek Pianore, gdzie często przebywa ex - cesarzo­
wa Zyta. Włoskie koła polityczne twierdzą jednak, 
że fakt ten nie ma żadnego związku z kursującemi 
zagranicą pogłoskami o naradach z Habsburgami, a 
pobyt kanclerza, który dość często przyieżdża do 
Włoch, ma charakter wypoczynkowy, zaś przewi­
dziane spotkanie z Mussolinim uważać należy za 
fakt najzupełniej normalny.

«
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Polska w przekroju
Dar Pana Prezydenta na fnadnsa 

pomocy bezrobotnym
Z WARSZAWY donosi (PAT). Pan Prezydent 

Jt. P. postanowił przekazać na Fundusz Obrony Na­
rodowej wszelkie sumy, składane do jego dyspozycji, 
z okazji 10-lecia sprawowania urzędu Prezydenta.

Pan Prezydent R. P. ofiarował na Fundusz po­
mocy bezrobotnym 10 tys. złotych zamiast przyjęć 
reprezentacyjnych na Zamku.

Pomnik ku czci poległych żołnierzy 
k w Kaliszn
V W  ram ach św ięta pułkow ego 29-go P u łk u  
S trze lcó w  K an io w sk ich , odbyło  sąę u ro czyste  
iodsłonięcde pom nika k u  c z c i po ległych żoł- 
m ierzy tego p ułku . N a uro czysto ść  tę  p rz y ­
b y li :  M in iste r ko m u n ikacji, p łk . dyp l. U lry c h ,

^ e n . Że ligow ski, gen. W ró b le w sk i, gen. Ih o m ­
ilie, gen. K a ra s ie w icz -T o k a rze w sk i i  w icew o­
jew oda Potock i.

P o  m szy  polo w ej odsłonięcia pom nika do- 
Iconał gen. Że ligow ski. W ie lk i entuzjazm  lic z ­
n ie  zgrom adzonych tłum ów  w yw ołała kom- 
tpanja byłych żo łn ierzy  29-go p ułku , k tó ra  
w zięła u d zia ł w defiladzie . W  p ierw sze j czw ór  
c e  te j komtpanji m aszerow ał m in ister kom u- 
m ikaeji, p łk . U lry ch .

Niezwykła turystka
„Może nie wiedzieć Polak co to morze, gdy 

idobrze orze“ .
To powiedznie poety Polski szlacheckiej brzmi 

w uszach współczesnego Polaka zgr/.ytliwym ana­
chronizmem, przekreślonym raz na zawsze dzisiej­
sze mnastawieniem psychiki narodu wybitnie w 
kierunku tego, wzgardzonego ongiś żywiołu.

Morze, stało się jakgdyby cząstką naszej du­
rzy zbiorowej. Wwmownym dowodem zmiany u- 
czuć najszerszych mas w odniesieniu do morza jest 
niecodzienny wypadek, jaki przed kilku dniami 
zdarzył się w biurze Polskiego Touring Klubu w 
"Warszawie. Zgłosiła się tam wieśniaczka z pod 
Warszawy, analfabetka z prośba o ułożenie jej naj­
krótszej trasy z Warszawy nad morze do Gdyni, 
gdvż. jak oświadczyła, pragnie „choć raz w życiu 
zobaczyć na własne oczv nasze morze4* oraz Gdy­
nię, o której tyle słyszała. Ponieważ na podróż ko­
leją nie ma pieniędzy, postanowiła udać się pieszo 
nad morze. „O drogę, to sie ta prosę pana jakoś 
dopytom44 — oświadczyła urzędnikowi, który zwró­
cił jej uwagę, że nie umieiąc czytać ani posługi­
wać sie mapą, może zabłądzić.

Dzielna turystka i entuzjastka polskiego mo­
rza zamierza dziennie przebyć około 50 kim., trzy­
mając się głównie szos i gościńców. W ten sposób 
za .2 do 5 tygodni stanie prawdopodobnie u celu 
podróży w Gdyni.

Zjazd Związku Legjunłutów puławskich 
w Gdyni

V W  niedzielę), 31 m a ja , odb ył s ię  w  G d yn i 
W alny z jazd  członków  Z w ią zk u  lęg jon istów  pu  
Jaw skich , po łączony z  pośw ięceniem  sztan d a­
r u  K o ła  m orskiego  zw iązku . U ro czy sto śc i z ja z  
fcłowe ro zp oczęły  się  nabożeństw em  w k a ­
p lic y  O bozu em igracyjnego, k tó re  odp raw ił, 
w yg łasza jąc  oko licznościow a przem ów ienie, k s  
b isk u p  m o rsk i. S t . O ko n iew sk i. P o  nabożeń­
stw ie  odbyło s ię  pośw ięcenie sztan d aru  i  ś lu ­
bow anie człorfkóyy.
1 W  u ro czysto ści o tw arcia  z ja zd u  w zię li 
u d z ia ł p rzed staw icie le  m ie jscow ych  w ładz.
4 D nia 1-go czerw ca, w  drugim  dniu z ja zd u , 
"Wszyscy u czestn icy  wym aszerowiali w  tow a­
rzy stw ie  orkiestry ’ m a ry n a rk i w o jennej nad 
Trierze, gdzie odbyła s ię  u ro czysto ść  złożen ia  
Ślubow ania na w ierność B ałtyko w i p rze z  za­
n u rzen ie  sztand aru  w  jego  fa le . '

Zjazd delegatów Kolejowego
Przysposobienia Wojskowego <r~
W  d n iu  9 bm . odbędzie s ię  w  W a rs z a ­

w ie  I I I  w a ln y  z ja zd  delegatów  K o le jo w eg o  
P rz y sp o so b ie n ia  W o jsko w eg o , k tó re  jed n o ­
cz y  około lOO.OOOkolejarzy, zo rg an izo w an ych  
w  k ilk u se t o g n iskach  i  p ro w ad zi ow ocną  
d z ia ła ln o ść  n ad  w zm ożen iem  s ił  o b ronnych  
p ań stw a , nad  p o dn iesien iem  k u ltu ry  ducho­
w e j i f iz y c z n e j p ra co w n ik ó w  k o le jo w ych .

M. S. „Piłsudski** w drodze do Ameryki 
do Ameryki
M . S . ,,P iłsu d sk i“ o p u ścił p o rt g d y ń sk i 

u d a ją c  s ię  w  k o le jn ą  podróż do Stan ó w  Z je ­
dnoczonych! i  K a n ad y . O p ró cz 195 p asażerów  
istatek za b ra ł 1850 ton ład u n k u  i  180 w or­
ków  poczty. •

Spłonęły 53 gospodarstwa
W  pow iecie hru b ieszo w sk im  w o sad zie  

G rab o w o  w ybuchł p ożar, k tó ry  wobec s il-  
bego w iatru  ogarnął ca łą  osadę. Sjplonęło  
153 gospodarstw a z  k tó rych  zn aczna  cz ę ść  
n ie  b y ła  ubezpieczona. 1

Dobrze mu w więzieniu
P o  o d b yciu  k a r y  trzech  la t  w ię z ie n ia  

zw oln iono  z w ię z ie n ia  w  K u tn ie  J a n a  M a j­
ch ra . M a jc h e r  n ie  ch c ia ł je d n a k  o p u śc ić  w ię ­
z ie n ia  i na tem  tle  doszło do a w a n tu ry  m ię ­
d z y  n im  a  s tra ż n ik a m i w ię z ie n n ym i. P o l i­
c ja  s iłą  zm u siła  M a jc h ra  do w y jś c ia  sp o­
rz ą d z a ją c  m u  jed n o cześn ie  p ro to ku l za  opór 
w ła d z y .

Zemsta za zamordowanie wachmistrza
P o d a liśm y  ju ż  w iad o m o ść o zam o rd o w a­

n iu  p rze z  p ija n y c h  a w a n tu rn ik ó w , k tó rz y  o- 
k a z a li s ię  ży d a m i, w a c h m istrz a  J a n a  B u ja ­
k a , w  M iń sk u . W y w o ła ło  to w  m ieśc ie  ogro­
m ne p o ru szen ie . G ru p y  m ło d zieży , zaop a­
t rz y w s z y  s ię  w  k o stk i g ra n ito w e  ro zp oczęły  
w y b ija ć  sz y b y  w  sk lep ach  i m ie szk a n ia ch  
ży d o w sk ich . N a d  w ieczorem  za trz y m a ­
no k i lk a  w ozów  z  ja ja m i i in- 
nem i p ro d u k tam i, k tó re  w ie ź li w o źn ice  ż y ­
d o w scy . T łu m  w yro stk ó w  rz u c ił s ię  n a  w ozy, 
n iszczą c  p ro d u k ty . B r a t  w a c h m istrz a  J a n a  
B u ja k a , k tó ry  b ył św ia d k ie m  za b ó jstw a , do­
sta ł s iln eg o  a ta k u  nerw ow ego.

D z is ie js z a  p ra sa  w a rsz a w sk a  donosi: 
M iń s k  M azo w ieck i p o zo sta je  pod w raże n iem  
o h yd n e j zb ro d n i. L u d n o ść  ży d o w sk a  m aso ­
wo w y je ż d ż a  z  m ia sta . W  z w ią z k u  z  j a r ­
m a rk ie m  "w d n iu  w c z o ra jsz y m  w yd a n o  sze­
reg  za rzą d ze ń  o ch ro n n ych .

Nie wychylać się oknem
O n e g d a j p o w raca ł w ieczo rem  przepeł­

n io n ym  tra m w a je m  l in j i  „15“  do W a rs z a w y  
st. sze reg o w iec W ła d y s ła w  N o w ak. N a  N a ­
le w k ach  w p ro st b. a rse n a łu , N o w ak  w y c h y lił  
s ię  ta k  n ie fo rtu n n ie , że u d e rzy ł g ło w ą o m u r, 
poczem  sp ad ł ze sto p n ia  i dostał się pod ko­
ła  tegoż w agonu. N a  w szczę ty  a la rm  przez 
p asażeró w  i p rzech o d n ió w  m otorow y zaha­
m o w ał w agon. N o w a k a  w yd o b yto  ze zmiaż­
dżoną le w ą  rę k ą  o raz  zm < isakrow anym  no­
sem .

Wieści ze św iata
Coraz mniej miljonerów w U. S. A.

W sk u te k  k ry z y su  zm n ie jszy ły  s ię  docho­
dy w Starta c li Z je d n o czo n ych , co  d otknęło  
n iety lko  k la sę  śred n ią  i  zam ożną, a le  ta k że  
i m iljonerów . G d y  w  r. 1933 liczo n o  w U S A  
46 osób dysp o nu jących  w edle w łasn ych  ze­
znań, dochodem  p ow yżej 1 m iljo n a  do larów , 
to w r . 1935 liczb a ta sp ad ła  do 32 osób. 
T r a c i  na. tem rów nież sk a rb  p ań stw a, g d yż  
zm n ie jszy ły  s ię  w pływ y z  p odatku  dochodo­
wego.

Samica atonia morskiego w berlińskim
zw ierzyń cu
Z e  zw ierzyń ca  S te llin g a  w  H am b u rg u  

sprow adzono do b erlińsk ieg o  ogrodu zoo lo­
gicznego nowy o k a z  —  sam icę słon ia  m o r­
skiego. W a ż y  ona 8 i  p ó ł csmtnara i n a zy ­
w a s ię  „u rzęd o w o 44 „ F re y a 44. B yw a lcy  Z o o  
u k u li je d n a k  n a  p o czekan iu  inną nazw ę —  
„R o la n d in a 44 ze  w zględu na sam ca tegoż ga­
tunku, zwanego „R o land em  1I“ , k trego  p rzed  
k ilk u  •, m iesiącam i sprow adzono do Berlina  i 
który, w zbudził se n sa c ję  sw o ją  n iezw ykłą  tu­
szą  _  40 centnarów . O b a  zw ierzęta  um iesz­
czono obecnie w jed n ym  basenie. D y re k c ja  
zam ierza  p rzy stąp ić  do eksperym entów  w dzie  
d żin ie  hodow li słon i m o rsk ich . C a ła  ta sp raw a  
je s t  w B e rlin ie  n iezm iern ie  popu larna . P ra sa  
ro zp isu je  s ię  na ten tem at b ard zo  szero ko , 
za m ieszcza jąc  liczn e  k a ry k a tu ry .

Ze sportu
MISTRZ POLSKI „RUCH 4 W POZNANIU

..Warta’* <— c z y  
„Ruch” — oto pytanie! 
Kto zwycięży w niedzie 
lę — „Warta**, która 
dzięki nieopatrznej utrą 
cie w roku ubiegłym 2 
punktów pozwoliła so­
bie wydrzeć mistrzos­
two Ligi czy „Ruch", 
który dzięki ostatniemu 
zwycięstwu ..Warty** 
nad „Pogonią4* łwow. 

niouyi lyuu ponowna- Peterek contra Scherfke. 
Górka contra Gen dera Wilimowski contra Kryszkie- 
wicz. W°darz contra Szwarc Urban contra Słomiak

ską zdobyf tytuł ponownie

oto dwa przeciwne obory ataku, a który z nich lep­
szy pokaże niedziela. Ruchowi w każdym razie nie 
przyjdzie łatwo zdobycie 2 dalszych punktów na 
..Warcie**, która ostatnio lekceważoną być nie mo­
że i łatwo zwycięstwa nie oddaje

Mimo wygranej ..Ruchu” z ..Fortuną” lipską 3:2 
i przegranej Warty” z Bocskay‘em 2:3 należy się 
liczyć ze zwycięstwem Poznania. gdv się zważy wlaś 
ne boisko i przeciwników ostatnich tvch drużyn. 
Mecz naznaczono na godzinę 18-tą a odbędzie się na 
boisku Warty. Przed mecz o godz. 16.30 pomiędzy 
młodzikami Warty i Legii. Przedsprzedaż biletów 
odbywa się codziennie w Sekrefarjacie Klubu. Aleje 
Marcinkowskiego 26 od godz 9—14-tęj i od 16-tcj 
do 19-tej.

LEKKOATLETYKA
Nowy rekord świata

Szw edzki specja lista  w chodzie Mikaełs*on usta­
nowił nowy rekord świata na dystansie 15 kim. uzys 
kując wynik 1:08:52.8 Rek.

W  W aszyngton ie od b y ty  aię m istrzostw a  Stanów 
Zjednoczonych w biegu maratońskim. Zwyciężył 
Mac Mahoń w dobrym czasie 2:38:14.2 sek na dy­
stansie 21 mil (41.845 mtr.) Dzięki wynikowi temu 
Mahoń zakwalifikowany został na maraton olimpij­
ski w Berlinie.

W  przed o lim p ijsk ich  zawodach lekkoatletycznych 
w Medjolanie padły dwa nowe rekordy Włoch, a 
mianowicie: 5000 m. ■— Cerati 14:45 sek. dysk — 
OberwegeT 48 42 mtr. Z innych' wyników na uwagę 
zasługują: skok wdał — Maffei 740 cmt,. 400 mtr. 
płotki — Ridi 55.5 sek. przed Facellim 56 sek.

KOLARSTWO
W y ś c ig  ko la rsk i dokoła z iem i W ie lk o p o ls k ie j,  o  

puhar ..Dz"ei»ndka Poznańskiego” będący jedną" *

największych atrakęyj kolarskich na ziemiach Pol­
ski zachodniej rozegrany zostanie w r. b w dniach 
29 i 30 sierpnia na dystansie około 400 kim.

Imprezę organizuje Poz.n Okr. Zw Kolarski 
przy silnem poparcia Dziennika Poznańskiego. Dwu­
krotnie zdobytego puharu bronić będzie warszawianin 
Starzyński który już zapowiedaał swój udział i 
tym razem '

i Drzewka dobowe dla zwjeięzeów 
olimpijskich

Na propozycję ogrodnika berlińskiego. zdecvdo- 
wał komitet organizacyjny Igrzysk Olimpijskich w 
Berlinie wręczyć przedstawicielom wszystkich państw 
biorących udział w igrzyskach, młode drzewko dę­
bowe za każde zwycięstwo, jako pamiątkę odnie- 
sio°ego sukcesu.

Drzewka te pielęgnowane są już od roku i wy­
sokość ich wynosi 70 cm. Dębczaki umieszczone są 
w nadobnych wazach z ceramiki na których wy­
ryto następujące słowa: . Rośni} na chwalę zwycię­
stwa i wzywaj do dalszych czynów.”

Filmy „rodzinne**
Jedna z amerykańskich wytwórni filmowTcJi 

wpadła na pomysł „rodzinnego filmu44, któryby 
utrwalał na ekranie najszczęśliwsze momenty w ży­
ciu każdego człowieka. Ameryka jest szczęśliwym 
terenem dla oryginalnych pomysłów. Idea wytwór­
ni „Avida44 tak się przyjęła, że firma, bliska ban­
kructwa. powiększyła personel i należy dziś do naj­
lepiej prosperujących. W ubiegłym miesiącu firma 
otrzymała 3.000 zamówień na nakręcanie „filmu 
rodzinnego44. W 17 atelier filmowych nagrywa się 
sceny na zamówienie osób prywatnych. 15 reżyse­
rów wwtwórni „Avida44 nakręca krótkometrażówki 
w domach prywatnych. Praca w wytwórni trwa bez 
przerwy dzień i noc. Cenv pobierane za filmy ro­
dzinne są umiarkowane. 718 dolarów za 120 me­
trów filmu i aparat projekcyjny z ekranem, po­
zwalający każdei chwili na wyświetlenie obrazu. 
90% zgłoszeń stanowią młode narv małżeńskie, któ­
re pragną „uwiecznić44 najszczęśliwszy ich zdaniem 
moment życia, uroczystości weselnych. Po otrzy­
maniu zamówienia, reżyser udaje sie do domu na­
rzeczonych i omawia z nimi szczegóły uroczystości. 
Niekiedy poprawia niektóre szczegóły z punktu wi­
dzenia techniki filmowej. Najczęściej nowożeńcy 
pragną utrwalić na taśmie swój głos. Reżyser ustala 
z nimi tekst „czułych miłosnych oświadczeń44, mi­
mikę i gesty. Próby improwizowanych zdjęć wypa­
dały fatalnie, nowożeńcy, zbvt wzruszeni, albo nie 
„znajdowali44 słów albo mieli tak baranie z za­
chwytu miny. że wyświetlany film budził home- 
ryczną wesołość.

D e sp cra tk a  n a  .skrzydło sam olnf n
Na lotnisku w Bostonie zjawiła sie mniei wif* 

cej 20-letnia panna i wynajęła samolot na godziną. 
Samolot prowadził doświadczony nilot Carles Su- 
therland, siedząc na przedniem siedzeniu. a maiąc 
pasażerkę poza sobą na tvlnem. W pewnei chwili, 
kiedy samolot szybował na wysokości kilku tysięcy 
metrów, pasażerka weszła na skrzydło. iakgdvhr 
zamierzając zeskoczyć. Na szczęście pilot zdążył 
iedną ręką uchwycić ja za włosy. Wywiązała się 
walka. Kiedy pilot zrozumiał, że nie da radv upor­
czywej samobójczyni, schwycił jakieś parzędzie i za 
jego pomocą ogłuszył ją, poczem nieprzytomną 
wciągnął do aeroplanu. W ostatnim momencie, nie­
mal przed katastrofą, lotnik opanował samolot i 
zdołał szczęśliwie wylądować.

Doprowadzona do przytomności pasażerka nie 
chciała podać powodu rozpaczliwego zamiaru.

Porody bor bólów?
Z  Len in g rad u  d onoszą: D y re k to r  p ie rw ­

sze j k lin ik i In sty tu tu  M edycznego p rof. S k ro -  
b ań sk i w yn a lazł nowy śro d ek, u su w a ją cy  bó­
le  porodowe, k tó ry  n azw ał p reparatem  ,,D “ 
Z asto so w an ie  tego śro d k a  w 150 w yp ad kach  
dało  dodatn ie re zu lta ty . P re p a ra t ten je s t  
zu p ełn ie  n ieszk o d liw y  ta k  d la  m atk i j a k  d la  
now orodka.

Psi honor
Z w y k le  na w yścig ach  p só w  biegną one 

za sztucznym  za jącem , p o ru szan ym  e le k try c z ­
nością  po szyn ie . N iedaw no p rzed sięw zięto  
w* Lo n d y n ie  próbę zastąp ien ia  tego sz tu cz­
nego z a ją ca  k aw ałk iem  k ie łb a sy . Z w y c ię zca  
w yścigów  o trzym yw ał w  nag ro d ę tę k ie łb asę . 
O k a za ło  się, że  w szy stk ie  p sy  b iegły za k ie ł­
b asą  o W’iele ch ę tn ie j i szy b c ie j, a n iże li za  
sztucznym  za jącem , z  k tó reg o  naw et po w y­
gran iu  w yścigów  n ie  m ia ły  żad ne j k o rz y śc i.

Szereg  k o n serw atyw n ych  sportsm enów  za  
protestow ał je d n a k  p rze c iw  in o w acji, tw ier­
dząc, żc  nie je s t  ona godna z  zasad am i psiego, 
wyścigowego sp o rtu , g d yż p sy  szlachetne, sp e  
e ja ln ie  do w yścig ó w  trenow ane, pow inny bie­
gać na torze d la  honoru , n ie  dla k ie łb a sy .

O pow ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  t rz e c h  m u szk ieteró w

61) P o  k ilk u  dniach , k ied y  cfA rtag n an  
czu ł s ię  ju ż  zupełn ie sp oko jnym  i  bezp iecznym  
sk o ro  jeden  z  n asłan ych  na niego lu d z i zg i­
n ą ł, a  drugi z  w dzięczności, p rze sze d ł n a  
jego stronę —  sp o tkała  go n iesp o d zian ka : 
z  Y il lc ro i,  gdzie p rze b yw a li jeg o  p rzy ja c ie le , 
o trzym ał sk rz y n ię  i n a stę p u ją cy  l is t :  „ S z a ­
now ny P an ie ! Panow ie A thos, F o rtb o s  i  A r a ­
m is u rzą d z ili u  m nie w czo ra j zab aw ę j  za ­
ch o w yw ali s ię  trochę z a  głośno, ta k , że  k o ­

m endant tw ierd zy , bardzo su ro w y  cz ło w iek  
zaap liko w ał im  k ilk a  dn i a re sztu  domowego. 
P rz y ja c ie le  p ań scy  p o lecili m i w y s ła ć  panu  
12 butelek n a jlep szego  w ina andegaw eńskiego  
z prośb ą, aby w ypił pan je  na ich  zdrow ie. 
G odeau  —  dostaw ca m u szk ie te ró w 44.

„K o ch a n i ch łopcy, nie zap om inają  m n ie !44 
—  p o m yśla ł d ‘A rtag nan  i  czem p ręd ze j za ­
p ro s ił dwóch zPajom ych gw ard zistów  na u cz­
tę. U m ów iono s ię  na godz. 12 następnego dnia

R an o  P I..:. - 1 u d a ł s ię  do gospody, g d zie  
m iało s ię  odbyć p rz y ję c ie  I  W ziąw szy do po­
mocy’ dwóch żo łn ie rzy  —  z a ją ł  s ię  p rzyg oto­
w aniam i i odkorkow yw aniem  butelek. Je d en  
z nich, ten w łaśn ie , k tó ry  m iał zab ić  d ‘A r-  
tagnane, a potem o calony p rzez niego, p rze ­
w iązał s ię  do niego szcze rze  —  sk u szo n y  za­
pachem  w ina, w ych y lił jed n ą  z butelek.
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Echo wielkich de t
Rozprawę w Sądzie Ap m :

W  dniu wczorajszym toczyła się przed Są ' 
Apelacyjnym w Poznaniu rozprawa apelao na 
nrzeciw byłym członkom zarządu i urzędnik 
r  inku Ludowego w Lesznie, którym akt oskarż, 

rzucał spowodowanie upadłości tej instytucji.
Na ławie oskarżonych zasiedli Stanisław 

d icki. Franciszek Brzesiński. Józef Pawelcży 
St nisława Bukiewiczowa. Wszyscy oskarżeni, ; .

xownicv banku dopomagali wspólnie, zmarł nu 
dv aktorowi banku Kazimierzowi Olszewskiemi 
doi manili sprzeniewierzeń na sumę około 55 tvs.

Nadużyć tvch dokonano przez fikcyjne kor. 
e przychodów, wystawianie fałszywych not )i' - ■ 
iłowych i fałszerstwa księgowe. Pozatem od- 
dał Pawelczyk również za przywłaszczenie 

bie 1 7 tvs. zł.
Zaznaczyć należy, że przez dokonanie t 
iewierzeń poszkodowani zostali wszyscy >i 
vcv. którzy nietylko stracili swe wkl 

oszczędnościowe, lecz w  dodatku jako udziało-

ROZCHWIAŁA SIE
Głośnego meteoru ostrzeszows

w Gs
Ostrzeszów. S p ra w a  głośnego met* 

o strze szo w s kiego, która w yw o ła ła  ty le  w 
w y  i h a ła su  w  ca łe j Po lsce , sp a liła  na pat 
ce.

M im o  bowiem  zap ew n ień , n iem ieck  
uczonego p ro f. S ch m id ta , k tó ry  upr 
tw ie rd z ił, że  w  m ie jscu  p rze  n ieg o  w sk  
nem  z n a jd u je  się  m eteor, za rz ą d  m ie jsł 
O strz e szo w ie  u stosunkow ał s ię  n eg aty  , i 
do f in a n so w a n ia  p ra c  p rz y  w y d o b y c iu  
kornego sk a rb u .

C h cą c  je d n a k  u p e w n ić  się , p o lecił u  gi- 
s tra t  o strze szo w sk i p rze p ro w a d z ić  w ie rć  
p rób ne p rz y  pom ocy św id ró w  s tu d n ia rs l ii. 
.W iercen ia  te d a ły  w y n ik  n e g a tyw n y . ;g- 
d z ie  bow iem  n ie  zn a lez io n o  ślad ó w , któ

W pogoni za przygodami
P o z n a ń .  W  Poznaniu przytrzymany zostr? 

zez policję 12 letni Antoni Leśny z Leszna. —  
dopiec, iak się okazało, zbiegł przed 5 tygodniami 
domu rodzicielskiego w poszukiwaniu przygód. 

*zcz calv czas chłopak maszerował pieszo po Wiel- 
.polsce. aż wreszcie przytrzymany został przez po­

leję w Poznaniu. Młodego trampa odstawiła po- 
cja do doinu rodzicielskiego.

!e  S trz e ln a
—  2’rzestępca zastrcelonif. Błyskawicznym lotem 

rozeszła się po mieście Strzelnie wieść o zastrzeleniu 
w Łodzi znanego i notoryczego przestępcy strzeliń- 
skiego 40-letniego Edmunda Okoniewskiego. Przestęp­
ca ścigany był przez władze w celu odsiedzenia kilku­
letniego więzienia.

POTWORNE MORDERSTfcu 
Zadusili 88-ietnfą staruszkę, następ,... Refowali ot. napadu

Z b ą s z y ń .  Dochodzenia policyjne,. p ro ­
w adzone w sp raw ie  ta jem niczej śm ie rc i 88- 
le tn ie j m ieszkan k i Z b ąszyn ia , K a ta rz y n y  K o ­
m o ro w sk ie j u sta liły , że  została  ona uduszona- 
p rze z  złodzie i, k tó rzy  w łam ali s ię  do je j  m ie­
szk a n ia  w nocy z  p ierw szego na drugie św ię ­
to Z ie lo n ych  Św iąt.

OSTROŻNIE Z OTWIERANIEM MIESZKAŃ 
Dzielny starzec pobił dwóch opryszków

n a k  sta rzec  d a l sobie radę z napastn ik iemŚ r e m .  Z  p iątku  na sobotę w  ubiegłym  
tygodniu dwóch bandytów dokonało napadu  
rabunkow ego n a  Ł u k a s z e w ic z a  Stan isław a  w  
jego  w lasnem  m ieszkan iu  w  Śrem ie na G lin ­
k ach . W sp o m n ian e j nocy o godz. 11-ej m iał 
p rzy je ch ać  do Ł u k a sz e w ic z a  sy n  w odw iedzi­
ny. U s ły sz a w sz y  k ró tk o  po 11 godz. p uka­
n ie  do drzw i, Ł u k a s z e w ic z  w przekonaniu , 
że to syn  p uka, o tw o rzył d rzw i w ejściow e. 
U jr z a ł  je d n ak  dwóch p o d ejrzan ych  osobni­
ków , z  k tó rych  jeden  m om entaln ie rzu c ił s ię  
na niego, chcąc mu n a ło żyć m iech  na gło­
wę, drugi tym czasem  w d arł s ię  do m iesz­
kan ia  w celach rab unkow ych . K rz e p k i jed-

zm u sza jąc  go do ucieczk i.

P o d czas je d n a k  szam otania się  został n ie­
bezp ieczn ie ra n n y  w lewe ucho. D rug i z  o p ry ­
sz k ó w  w idząc, że  jego tow arzysz zw iał, w zią ł 
także nogi za  p as . Zaalarm ow ana o w yp ad­
k u  p o lic ja  w szczę ła  energiczne poszukiw an ia  
za bandytam i.

N a d ru g i dzień, na podstawie op isu  Ł u ­
k aszew icza , p o lic ja  ujęła spraw ców  napadu, 
k tó rym i o k aza li s ię  O lcb iń sk i F ra n c isz e k  i 
Ja n  G rz ą d z ie lcw sk i obaj zam ieszkali w Ś re ­
mie. O b ecn ie  zn a jd u ją  się  oni za  k ra ta m i.

S ta ru szk a  zajm ow ała .arna m ałe m ieszka­
nie, ł^ n fć iyń ż  \v przededniu  zbrodni odwie­
dzili K om orow ską je j  synow ie, z łodzie je  p rzy­
p u szcza li, że znajd ą w jej- m ieszkan iu  w ięk­
szą ilość gotówki. W targ n ę li oni do m ieszka­
nia p rzy  pom ocy drab iny, k tó rą  p rzystaw ili 
do okna, k tó re  było otwarte.

W  chw ili, gdy m ordercy w eszli do  m ie­
szkania, zb udziła  s ię  K om orow ska i chcąc  
wezwać pom ocy poczęła  k rzy cze ć . W ó w czas  
to' z łoczyńcy r z u c ili s ię  na sta ru szk ę  i  udu­
s ili ją . M im o, że m ordercy  p rze rzu c ili w szyst­
k ie  przedm ioty i p rz e sz u k a li szu flad y , nie  
znaleźli p ien iędzy, k tó re  w  sum ie około 150 
zł. ukryte b yły  pom iędzy b ielizną. D ocho­
dzenia są w  toku.

T e j sam ej nocy dwóch nieznanych osobni­
ków  wtargnęło rów nież do m ieszkan ia  ro ln i­
ka  Gutschego. G d y  w sku tek  szm eru G utsche  
się  przebudził, z ło d zie je  rzu c ili się  na niego  
i  poczęli go dusić. N a k rz y k  napadniętego  
przybiegł syn G utschego, na w idok którego  
w łam ywacze u ciek li. Z  w yników  śledztw a, po­
lic ja  sądzi, że spraw cam i w łam ania do Gut- 
sehego i  K o m o ro w sk ie j byli c i sam i osob­
nicy.

------ --- ' ■ --------------------------------

0*0 ’ .sierhau-
uicc: ' •■■■' i iamburg —

Vih<vr; iO.OO Berlin — K°n- 
Kopenhaga — Utwory Krencka 

Jo.000 Budapeszt — Wesoły wieczór: 
M. Gstrawo — Wesoła audycja muzyczna; 

j - n i  KocnigS"-ust — Muzyka operetkowa; 20.4-5 
Mediolan — Opera Bizeta — Poławiacze pereł; 
21.00 Wiedeń — Festiwal śpiewaczy; 21.00 Stock- 
holm — Kabaret-; 21.15 Budapeszt — Komcdje 
muzyczne

Giełda zbożowa w Poznaniu

Odciski palców
Nowela

John Silton zatrzymał wóz na skrzyżowaniu 
szos i przeczytał napis na słupie drogowym: Do
Porto Gal logos — 60 km. A tu. jak na złość, zegar 
wykazy wsi ł zupełne wyczerpanie rezerwoani benzy­
nowego Stonce zachodziło i zbliżała się noc. Zdała 
widniały w czerwonej- poświacie Andy na tle wy- 
żyoncf równiny patagońskiej.

Trudno trzeba było wysiąść i poszukać jakiejś 
chaty poprosić o gościnę i rankiem ruszyć do Porto 
Gallegos skąd okrętem miat zamiar wrócić do Rio 
de Janeiro

Szedł wolno, zamyślony Oto kończył mu się 
urlop i znów trzeba będzie zasiąść przy biurku w 
Towarzystwie Handlu Morskiego, zestawiać wykazy
i sumować bilanse Szary codzienny żywot. A bvly 
czasy kiedv John marzył o czemś innom. trudno 
uwierzyć lecz — o łamach detektywa Nie był to 
u niego odruch młodzieńczego romantyzmu Krymi­
nalistyką interesował się od wczesnej ni'od ości po- 
yaż.nie i nie dziecinnie Ale z'ośl:wy los zagnał go 
a torv buchalterii podwójnej. Czv to nie śmieszne? 

trzydziestka za pasem i żadnych perspektyw polep­
ienia sytuacji Dobrze jeszcze że ma na ćhleb co- 
riennv że nie musi głodować Są i tacy wśród in- 
ligentów

Jednak gdzieś w jakimś zakątku duszy czaił 
się głuchy żal do losu. a w jakiejś zapomnianej ko­
mórce mózgowej — drzemała nadzieja.

Potknął się o wystający korzeń i to przypomniało 
mu rzeczywistość Zaczynał siąpić deszcz i trzeba 
przyspieszyć kroku Przenocować wrócić znsiaść do 
konto — debet na flanelowej poduszce i odęgnać 
precz nmrżenia — bo to do niczego nie doprowadzi. 
Już widocznie tak musi bvć.

Wszedł na polną ścieżko między rozhulane lamy 
i zdała dojrzał świate'ko Wkrótce dotarł do chaty. 
Wieśniak patagoński w eharakterystycznem sombre­

ro przyjął go spoczątku ponuro, na widok jednak 
banknotu rozjaśnił twarz i zgodził się przenocować * 
Johna i wysłać jednego z, parobków do pilnowania 
wypożyczonego wozu na szosie.

Porozmawiali trochę — lecz matą mieli wspól­
nych zainteresowań. rozmowa nie kleiła się i John 
położy! się na wskazanem ..legowisko*1, Wyjął książ­
kę. ale nie miał ochoty do czytania Sięgnął po le­
żącą na stole gazetę i uwagę jego- zwrócił artykuł, 
na ostatniej stronie. Autor wywodzi} w nim że na 
mil.jon ludzi można teoretycznie spotkać dwa iden­
tyczne odciski palców. Stara wiadomość Zdmuchnął- 
lampęi i zasnął.

Zbudził go cichy krzyk. Zerwał się i spojrzał w 
zapłakaną twarz kobiety, która przerywanenii zda­
niami’ oznajmiła mu że w drugim pokoju leży. na 
podłócłzć" trup gospodarza. Przez wybitą szybę dął 
głośno wiatr

John przestraszył się nic na żarty Ładna przy­
goda na ostatni dzień urlopu Gotowi 'go tu jeszćze 
zatrzymać na czas śledztwa. D.jabli wjftdŻą kto i za 
co ukatrupił togo włościanina

Ubrał się już oczywiście i wyszedł przed chatę, 
aby ocknąć się ze snu i zastanowić się Uspokojona 
przezeń jako tako dziewka udała się po policję Tym 
czasem John rozejrzał się na miejscu zbrodni Uw.a- 
wę jego zwrócił wyraźny ślad odcisków- pięciu pal­
ców lewej ręki na odłamku szyby Z czystej żyłki 
aitiatorskićj zbadał je starannie przez powiększające 
szkło.

Tymczasem nadszedł zaspany żandarm spojrzał 
obojętnie na trupa pomruczał coś i zaczął przesłu­
chiwać domowników John odrazu zorientował się 
że ten żandarm jest tępym łbem Zadawał -pytania 
bezładnie i bez celu Ot. abv odwalić obowiązek. 
Wówczas John pokazał mu ów odłamek szyby.

— Przecież tu są odciski palców
Ale tamten nic wiedział co to jest, Wysłuchał z 

zainteresowaniem wyjaśnień Johna o podstawach dak 
tyloskopji i na jego prośbę odbił odciski swoich pal­
ców na innym kawałku szyby

— Widzi pan. W ten sP°SÓb można zidentyfi­
kować...1 •

John przerwa? naraz. Porównał odciski palców 
żandarma z odciskami na znalezionym odłamku i 
stwierdził, że są identyczne. Ciekawe,,.

Żandarm, zaciekawiony nowym Systemem. popro­
sił jednego z parobków o odbicie swoich palców na 
kawałku szyby i zbliżył się do Johna

— Dobrze zrobione? Prawda że jestem pojętny 
’ Jtfhrr spojrzał z roztargnieniem i aż.'zaparło mu

oddech ze zdumienia Okazało sio że i odciski P<d- 
ców. parobka były identycz-ne Zdumiony zastana­
wiał Się nad tern dziwnem zagadnieniem i nie za­
uważył nawet jak żandarm oddalił się na posterunek 
aby zdać raport i — aby zastać tani mordercę, który 
dobrowolnie zgłosił się i przyznał się do czynu.

Śledztwo naturalnie umorzono i John wrócił po 
tygodniu do- Rio de Janeiro. Przypadkiem opowie­
dział znajomemu dziennikarzowi o dziwnem odkry­
ciu w zaoadłej - wiosce, patagońskiej u amerykański 
reporter napisał oczywiście mocno rozdmuchany ar­
tykuł do niedzielnego dodatku Sprawą zaintereso­
wała się prasa i jeden z koncernów wysłał reportera 
do wioski celem zbadania wypadku Jak wielkie 
było zdziwienie Johna Siltona gdy pewnego dnia 
przeczytał artykuł o wiosce, w której wszyscy mie­
szkańcy mają identyczne odciski palców.“

Ciekawom zagadnieniem zainteresowali się także 
fachowcy i nic dziwnego że osoba Johna Siltona 
zwróciła na siebie powszechną uwagę Dało mu to 
okazję wykazania wobec osób kompetentnych swoich 
gruntownych wiadomości z dziedziny kryminalogji.

Po roku eks-bucbalter John Silton pracował już 
na kierownicz.em stanowisku w Centrali Śledczej w 
Rio de Janeiro

Adam  Nasielski.

O-fr-łk<S! 14.40 14.65
usposobienie stałe

Pszenica v>9__ 22,25
usposobienie stalszc

Jęczmień 700—725 g/1 15.50 15.75
Jęczmień 600—680 er 1 15.25 15.50

usposobienie spokojne
Owies 450 — 470 g/1 15.50 15.75
Owies standartowy 15.— 15.25

Usposobienie spokojne.
Mąka żytnia wyciąg. 0-30% wł.w 25,50 21,75
Mąka żytnia gat. I  0,50% wł. w. 2 1 ,- 21,25

gat. 1 0—65 %  wł. w. 20,— 20,50
gat. I I  50—65% wł. w. .15 — 16.—
poślednia ponad 65X wł. w. 13,50 14,50
usposobienie stałe

Mąka pszenna gat. I  wve. 0-20% wł, w. 35,— 30,75
gat. IA  0-45% wł. w. 34,25 34,75
gat. IB  0-55% wł. w. 33,25 33,45
gat. IC  0-60% wł. w. 32,75 33,25
gat. ID  0-65% wł. w. 31,75 32,25
gat. I IA  20-55% wł. w. 3 1 ,- 31,50
gat. I IB  20-65% wł. w. 30,50 31.—
gat. ITD 45-65% wł. w. 28,— 28,50
gat. U F  55-65% 23.75 24,25
gat. ITG 60-65% wł. w. 22,25 22,75
gat. I I IA  65-70% wł. w. 20,25 20,75
gat. 1 IIB  70-75 wł. w. 18,25 18,75

Usposobienie spokojne.
Otręby żytn. przem. standart. 11,00 11.50

pszenne, grube, przem. stand. 11,00 11,50
pszenno śred. przem. stand. 10.00 10.75

Otręb.y jęczmienne 11,50 12,75
Siemię lniane 44 00 46 00
Gorczyca '2— 34 —
Wvka tatowa 25.— 27.—
Peluszka 25.50 27.50
Groch V ik tona 2t,— 25 —
Groch Folgera 20 — 22 —
Lubin niebieski 11 25 U 75
Lubin żółty 13,50 14.-
Ziempiaki fabryczne za ki!o% 3 75 4 25
Makuch iDiany w taflach 18.— 18.25
Makuch rzepakowy w taflach 14,75 1 5 -
Makuch słoneczn. w taflach 42/43% 16J5 17,23
Śrut Soja 22 .- 2 3 ,-
Słoma pszenna luzem 1 65 1 90
Słoma pszenna prasowana 2.15 240
Słoma ż.vtnia luzem 1 05 2 20
Słoma żytnia prasowana 2.70 2 95
Słoma owsiana luzem 2 20 2.45

Ogólne usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót 983,25 tonn, w tem żyta 253,5 tonn,

pszenicy 160 tonn, jęczmienia 83 tonn, owsa 35 tonn.
Poznań, dnia 7 czerwca 1936 r.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 4. 6. 36 r .
T e n d e n c ja  d zisie jszeg o  zebrania giełdo­

wego była spoko jna
Z  p o życzek  państwow ych płacono za 5  

proc. póz., konw ers. 52* i * 3/.ł —  52 lfi o raz za  
4 proc. p rem j. doi. 51— 50 Ya.

Z  papierów  lo k acy jn ych  P .Z .K . notowa­
no jedyn ie  4 1,4> proc: złotowe lis ty  zast. se r ji  
L .  po 403/| proc. —  w  p łacen iu .

Z  a k c ji bankowych płacono za B an k  P o l­
sk i 102.



Str. n

TOctu.
P a n ie  Vv
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Ostrowiacy składają 
nauczycielskie

E g z a m in y  d o jrza ło śc i w  se m in a r ju m  n a­
u czy c ie lsk i em w  K ro to sz y n ie  z ło ży li z  O stro ­
w a : p p . B a rto sz e w sk i, M a c ie je w sk i, Ch leb oś  
i S p r in g e r . D o d ać  tu  n a le ży , że b y ły  to Q- 
sta tn ie  eg zam in y  w  te j szko le , p o n iew aż za ­
k ła d  ten, n ask u tek  re fo rm y  szk o ln ic tw a , pod­
leg a  l ik w id a c ji .

N a  now ej drodze ż y c ia  sk ła d am y  serd e­
czne życzen ia .

Tydzień P. G. K.
O stró w  ż v je  obecnie pod zn ak iem  tyg o d ­

n ia  P .  O. K .  T y d z ie ń  ten rozpoczął s ię  m szą  
św . w  tut. koście le  p a ra f ja ln y m . S p o łeczeń ­
stw o  w in n o  ocen ić w arto ść  te j p ię k n e j o rg a­
n iz a c ji ,  p ra c u ją c e j d la  id ei sa m a ry ta ń sk ie j.  
iW p ie rw szy m  w ię c  rzęd zie  w in n o  sk ła d ać  
g ro sz  do p u szek  k w e sta rz y  a  n astęp n ie  z a p i­
sy w a ć  s ię  n a  członka P .  C . K .  P o p ie ra jm y  
P .  C . K .

Zebranie Polskiego Czerw. Krzyża
Z e b ran ie  p le n a rn e  P o lsk ie g o  C zerw o n e­

go K r z y ż a  —  odd zia ł w  O stro w ie  odbędzie  
s ię  w  p ią tek , d n ia  5-go cze rw ca  1936 r . o

wonego K rzyzu .. .4,
3) re fe ra t  „ D z ia ła ln o ść  P o lsk . C z e rw . 

K rzyża**  —  d r. P o le sk i.
4) zam knięcie .

Weryfikowani weterani ostrowscy
Komisja W eryfikacyjna Związku Weteranów 

Powstań Narodowych R . P . 1914/1919 pod prze­
wodnictwem p. kpt. J. Liczbińskiego zweryfikowa­
ła na ostatniem posiedzeniu w dn. 7 bm. niżei wv- 
mienionysch członków Związku na powstańców 
weteranów

Z  Koła Ostrów: 1. Józefiak Franciszek: 2. Dv- 
lak Józef; 3. Stachowiak Stanisław: 4. Kasprowiak 
Franciszek; 5. Sobczak Stanisław; 6. L is  Jan; 
7. Furmański Władysław; 8. śmigieł Jan ; 9. Józe­
fiak Jan; 10. Koźmiński W .

Ważne
dia młodzieży przedpoborowej
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura Funduszu 

Pracy w Ostrowie przy ul. Towarowe; 6 zapisuje 
młodzież przedpoborową w wieku od 16 do 19-go 
roku życia, jako kandydatów do Ochotniczych D ru ­
żyn Roboczych Funduszu Pracy.

- mk £ ksp. vVojew. biura Funduszu Pracy 
(J. Kostrzewa)

Stefan Jaracz w Ostrowie
We środę dnia 10 czerwca rb. przvieżdża do 

naszego miasta stołeczny teatr „Ateneum" na czele 
ze swvm dyrektorem, najznakomitszym z aktorów 
dobv współczesnej, Stefanem Jaraczem. Partnerką 
genialnego artysty jest Stanisława Perzanowska. 
świetna aktorka i reżyser tego teatru.

Stefan Jaracz, znany publiczności ostrowskie' 
z teatru, filmu i radia, wystąpi w sensacyjnej sztu­
ce W . O. Somina p. t. „ Z amach“ . Sztuka ta w 
tryumfalnym pochodzie przeszła wszystkie stolice 
świata. Teatr „Ateneum" grał ją z niesłabnącem. 
powodzeniem przeszło 90 razy z rzędu. Własne 
dekoracje, rekwizyty i efekty dźwiękowe świetlne, 
iak również fascynująca akcja sztuki, trzymają w i­
dza w napięciu, tworząc wspaniałą całość, pozosta­
wiającą niezatarte wspomnienia.

Stefan Jaracz przybywa do Ostrowa na zapro­
szenie nowego kierownictwa Teatru Miejskiego. 
Dyrektor M arja Szczęsna i kierownik artystyczny 
Czesław Zbierzyński. zapraszając znakomitego go­
ścia. dają niezbity dowód dbałości o podniesienie 
poziomu artystycznego teatru w Ostrowie.

Sadzimy, że sfery kulturalne naszego miasta 
odpowiednio powitają Stefana Jaracza, wyrażając 
tem uznanie dla jego W ielkiej Sztuki.

W ielka , pion ierska  praca L ig i M o r -  
sk ie j i K o lo n ja ln e j  jest  je d n y m  

x n a jba rd z ie j  charak terystycznych  

i na jcenn ie jszych  w ys iłk ów  dzi­
s ie jsze j Po lsk i .

( — )  Śm ig ły  R ydz .  X I I  35

Piłka sialkowa
Zw. Strzelecki —  Sokół 0:2 (8:30)

W meczu piłki siatkowej o mistrz. B-kl., roze­
granym w dniu 3 bm. zwyciężył zdecydowanie T. G. 
Sokół nad młodym zespołem Zw. Strzeleckiego.

Zw. Strzelecki ---  Sokół 6:32T
W  piłce koszykowej o mistrz. B-kl. odniosła dru­

żyna T. G. Sokół również zwycięstwo, zdobywając lwią 
część punktów przez swego najlepszego gracza „Wła­
dzia". Zespół Strzelca grał niezwykle słabo, posługując 
się często zupehiie niepotrzebnie nadużywaniem siły fi- 
:ycznej. Kosze zdobyli dla Sokoła: Władzio 24; Zem- 
er 4; Betka 4. Dla pokonanych Dziubała 4 ; Segeth 

Sędziował p. Michaś.

Nieszczęśliwy wypadek
W  b ro w arze  B ra c i K o te c k ic h  sp a d ł w  

a s ie  p ra c y  z d ra b in y  50-letni F r .  G rze śk o -  
ia k  (G rzy b o w o  22/23) tak  fa ta ln ie , że ru-  
1 n a  p a s  t ra n s m is y jn y . O d rzu co n y  p rz e z  

is w p ad ł G rz e śk o w ia k  n a  basen o d n o sząc  
p o w ażn e  ra n y . R an n eg o  p rze w iez io n o  do  

ip ita la  m ie jsk ie g o .

M IA S T A
Egzaminy końcowe to Szkole Dokształcającej nr. 1 

szkoła Gałkowskiego) odbędą się: w czwartek 4 czerw- 
:a o godz. 15.30 (piśmienny) kl. Ił. I I I ,  1 i R, J. I I I ,  2; 
w piątek, 5 czerwca o godz. 15 (ustny) kl. I{. J . I l i ,  
2 i kl. R. I l i ,  1.

3-dniowe ćwiczenia w obozie przysposobienia woj­
skowego pod Mikstatem odbyły hufce szkolne gimna­
zjum męskiego i szkoły handlowej.

Wypadki. Wskutek eksplozji benzyny odniósł sil­
ne poparzenia na twarzy i głowie czeladnik szewski, 
Stendera, który zbliżył się zbytnio z benzyną do pa­
lącej lampy.

K R O M K A  P O L IC Y J N A
Za grę w kręgielki zatrzymała policja następują­

cych hazardzistów z Ostrowa: Dekerta Franciszka,
Poprawę Władysława i Gieraka Idziego. Tym razem 
nie zdążyli hazardziści na widok policji uciec.

Zaginął chłopiec. Dnia 21 maja br. wyszedł z do­
mu 15-letni Henryk Dylewicz, zamieszkały w Ostro­
wic. przy Drodze Górzyckiej 10. Chłopiec przed opu­
szczeniem domu, oświadczył kolegom swoim, że idzie 
albo nad morze do Gdyni albo w góry'. Zaginiony był 
bez marynarki, koszula biała, sportowa. Ktoby znał 
miejsee jego pobytu, niechaj o tem zawiadomi natych­
miast najbliższy posterunek P. P., albo rodziców pod 
wyżej wskazanym adresem.

K. p y ją c  znaczki Funduszu O b ro n y  

M o rs k ie j  tw o rzy m y  miljony po­
trzebne na budow ę polskich o k rę -  
t tw w o jennych .

iW A G li LR AGA!
Przyjmuję wszelkie obuwie na 
miarę ze wszystkich gatunków 
skór i zamszów ora; wszelkie re­
peracje po cenach b. korzystnych

ST. HERBEC
Ostrów ni. Wrocławska 44
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w s ł u ż b i e  K l i e n ta !
Z tej okazji u r z ą d z a m

SPRZED AŻ
JUBILEUSZOWĄ

w k t ó r e j  da j ę  m o ż n o ś ć  
nadzwyczaj taniego zakupu

FR. KRANC - Ostrów Wlkp.
Raszkowska 14 — Telefon 145

Row ery, maszyny, radjo-aparaty, 
pateiony, żyrandole i wszelkie 
materiały e l e k t r o t e c h n i c z n e .

Obejrzenie i zwiedzenie składu nie obowiązuje konna

iin iiiiiiin iiiiiiiiiio iiiiiij

HOTEL CARLTON
poleca Szanow nym  Gościom

Ś N I  A D  A N I  A - O B I  A D Y  - K O L A C J E
według  kuchni w arszaw skie j i w iedeńsk ie j —  pod  

kierow n ic tw em  ru tynow anego  kuchm istrza  
warszateskiego

SiiitUiiiiiiHiliiiiiiiiiiiiiiillllilllliillillłlilllllilllllllllllllllllllllllllliiliiilllliiiiiiliiT:

D L A  A B O N E N T Ó W C E N Y  S P E C J A L N E  =

Na szczególną uwagę zasługują:  

D O B R A  K A W A  —  L O D Y  P O L S K IE

III.-

R E K L A M A  D Ź W IG N IA  H A N D L U !

|  |
RO W ER

męski w dobrym stanie 
tanio sprzedam Adres 
w redakcji D O  405

s p r z e d a m
dom piętrowy murowa­
ny z ogrodem Adres 
w redakcji D O  598

W ILLA
Jarocinie komfortowa 9 
ubikacvi parkiety cen­
tralne ogrzewanie pięk­
ny ogród tanio 14 000 
Otręba Jarocin Kiliń­
skiego 2.

DO

DLA EMIGRANTÓW 
4 place budowlane w 
mieście korzystnie do 
sprzedania Wpłata 250 
zl za t morgę wprost od 
właściciela Zgł Rynek 
35 i  p DO 329

?*!i«wnv - leżanki • materace
oraz wszelkie reperacje najtaniej 

wykonuje
ZAKŁAD TAP1CERSKI

G. Konieczny
Wrocławska 6

dom d Brvkczvńskiego
DO 2H

Wydzierżawienie łąk!
W  śro d ę  d n ia  10. m a ja  1936 r. odbędzie  

s ię  n a  łące  za S z c z y g lic z k ą  lic y ta c ja  na I .  
p okos t ra w y  w  21 m o rg o w ych  p a rce la ch .

P u n k t  zb o rn y  na S z c z y g lic z c e  o godz.
1 I-tej.

Zarząd majętności Lewkowskirj

„DZIENNIK O SIR O W SK I"  ukazuje rie o Kod* 6 rano za wyjątkiem dni potwjątecznych. — ABONAMENT M IESIĘCZNY: w ekspedycji 1.30 *1. z odnoszeniem do domu t,50 zł przez pocztę t 66 pod opaską «* kr*-
ju 2 80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą iak strajki, sabotaż pracy wydawnictwo nie odpowiada za niedostarczenie pisma a abonenci me mają pra va do odszkodowania   OGŁOSZENIA: za t mm ie-

?'cio ,smo,wei 12 Prz* ogtnszen ach spomplikowanycb lub też przy specjalnym wyborze miejsca dolicza się w każdvro wypadku 20%  nadwyżki. Ogłoszenia tabelaryczne 50% nadwyżki — DRO­
BNE OGŁOSZENIA: słowo tytuł. 15 gr każde dalsze słowo 7 gr Ógłoszena płatne w Ostrowic łub agenturach, zaska-żalne w Poznaniu Konto czek P K O  w Poznac-u nr 208 282 — Adres Redakcji i A jminutracii: 
Ostrów Poznaóslu ulica Gimnazjalna 2 telefon 131 — Administracja czynna od godziny 8— 18-teł — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimułe «ię do godz 14-eł dnia noprzedn ego oo *vm czasie dolicza siz 
koczła telefonu. -  Niezamówionycb rękopisów nie honoruje si9 i nie zwraca -  REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY Paweł Hęeiak w Ostrowie Pozn -  Nakładem i czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego" Sp

Akcrina w Poznaniu — ul ca Pocztowra 9 — Telefony: 11-77 16 56 33-75 33-90


